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DO LUDU POŁSKIESOI
Bracia chłopi!

Z chwilą, gdy Ojczyzna nasza odzyskała niepodle­
gły byt, lud polski poczuł się naprawdę gospodarzem 
w swojem państwie. Wybory do Sejmu Ustawodawcze­
go przyniosły chłopu polskiemu zwycięstwo. Pierwtze 
uchwały, przez Sejm powzięte, są widomym wyrazem 
tego, ie P o l s k a  j e s t  i b ę d z i e  p a ń s t w e m  1 u- 
dowem,  w którem chłop ma i mieć będzie ie prawa 
i ten głos, jaki mu się wedle słuszności i sprawiedliwo­
ści należy.

Polska przed rozbiorami była państwem szlache- 
ckiern. Ta Polska upadła. P o l s k a  z m a r t w y c h  p o ­
w s t a ł a  j e s t  p a ń s t w e m  l udowem.  Ta  P o l s k a  
u p a ś ć  n i e  może.

Świadomość doniosłości tej historycznej przemiany 
stosunków, poczucie pełni praw, jakie chłop polski z od­
zyskaniem niepodległości państwa otrzymał, obudzić mu­
siały w mu s a c h  c h ł o p s k i c h  p o c z u c i e  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  za to, co s i ę  w p a ń s t w i e  
i z p a ń s t w e m  dz i e j e .

To poczucie odpowiedzialności było powodem, że 
u samego zarania nowego państwowego bytu, w masach 
ludu polskiego, który mimo kordony graniczne w naj­
cięższych czasach niewoli czuł się się zawsze jednością, 
powstało naturalne zupełnie d ą ż e n i e  do s k u p i e n i a  
c h ł o p s k i e j  si ł y,  do z s z e r e g o w a n i a  pod j e ­
d n y m ,  s z t a n d a r e m  w s z y s t k i c h  p o l i t y c z ­
n y c h  u g r u p o w a ń  c h ł o p s k i c h  w c a ł e j  P o l ­
sce.  Na zjazdach, na wiecach i kongresach wlościau- 
stwa polskiego rozbrzmiewało jedno wielkie hasło: 
„Chłopi łączcie się“ ! Łączcie się. bo rozbicie osłabia 
naszą siłę, auś korzyść przynosi łysa, którzy dotąd nad 
Cjfopem nanowałi, a dziś ni§ mogą się jeszcze pogodzić 
z myślą, że panowanie to na zawsze się skończyło.

I oto i dea s k u p i e n i a  c h ł o p s k i e j  s i ł y  za 
c z y n a  s i ę  u r z e c z y w i s t n i a ć .

Dnia 8 października 1919 r. dokonało się w War­
szawie w Sejmie z ł ą c z e n i e  d w ó c h  k l u b ó w  p o ­
s e l s k i c h ,  reprezentujących ugrupowania polityczne, 
oparte na programie P. S. L., najstarszej politycznej 
organizacyi polskiego włośeiaństwa. W tym pamiętnym 
dnm KI u b p o s ł ó w  P. S. L. P i a s t o w c ó w i K l u b  
P. S. L. „ W y z w o l e n i a 11 z ł ą c z y ł y  s i ę  w j e d e n  
k l u b  pod nazwą „ Kl ub  p o s t ó w P o l s k i e g o  
S t r o n n i c t w a  L u d o we g o " .

Jest to w dziejach ruchu ludowego w Polsce zda­
r z e n i e  o z n a c z e n i u  h i s t o r y c z  nem, zarówno ze 
względu na jego doniosłość dla dalszego rozwoju tego 
ruchu, jak ze względu na państwowy interes, który 
uświadomiony chłop stawiać musi ponad iatetes klaso­
wy czy partyjny.

Przez to, w calem togo słowa znaczeniu z ł ą c z e ­
ni e  s i ę  dwóch klubów, z których każdy dotąd prowa­
dził odrębną politykę, stworzył się w Sejmie Kl ub  
nowy,  liczący 109 głosów. Samo to, że pod względem 
liczebnym Kl u b  ten j e s t  w S e j m i e  n a j s i l n i e j ­
szy,  że stanowi on sam niemal jedną trzecią całegc 
Sejmu, żo więc staje się w Sejmie czyGuikiem, % kt ó ­
rym w s z y s c y  l i c z y ć  s i ę  muszą,  stwierdza naj 
dowoduiej, że to z 1 ą c z e a i e 1 e ż a 1 o w i s t o t n y m 
i n t e r e s i e  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł o ś e i a ń s t w a  
w S e j m i e  i l udu c a ł e g o .

Leży ono także w i n t e r e s i e  pańs t wa.
W  Sejmie naszym nie dało się dotąd wytworzyć 

w i ę k s z o ś c i ,  odpowiedzialnej za rząd i za państwo, 
We wszystkich parlawenUch isfcekć Musi większość, bo 
rządy parlamentarne zasadzają się na szanowaniu woli 

'większości, co stanowi istotę rządów demokratycznych.
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T y l k o  rząd,  ©p a r t y  na Se j mi e ,  w z g l ę d n i e  
na j e g o  w i ę k s z o ś c i ,  może  mi e ć  n a l e ż y t ą  po­
wa g ę  i si ł ę.  Jeżeli gdzie, to w naszem, dopiero orga­
nizuj ącem się państwie, potrzeba w pierwszym rzędzie 
mą d r e g o ,  s p r a w i e d l i w e g o  i s i l n e g o  rządu,  
który bez sejmowej większości pomyśleć się nie da, 
Konieczność wytworzenia takiej większości odczuwają 
oddawna wszyscy. Jeżeli jej dotąd nie było, to przy­
czyną było rozbicie Sejmu na zbyt wielką liczbę grup 
politycznych. Myśmy robili wszystko, co leżało w na­
szej mocy, ażeby ćopomódz do jej stworzenia. Z ł ą c z e ­
ni e  s i ę  d w ó c h  d a w n y c h  k l u b ó w  w j e d e n ,  
a w a ż a m y  za d a l s z y  k r o k  w t e j  p r a c y ,  nie na­
szą więc będzie winą, gdyby do tego nie d oski o.

Jeżeli chodzi o in  ter es lud  o w y, to powstanie 
silnego klaba 'posłów P. S. L. ma znaczenie ogromno. 
Czeka nas jeszcze ciężka w a ł k a  o z a s a d n i  c z e  di a 
l u d u  p o l s k i e g o  s p r a wy .  Czeka nas walka o na­
prawdę d e m o k r a t y c z n y ,  l u d o w y  us t r ó j  pań ­
s t wa,  czyli o konstytucję, czeka walka o v . r o wa­
d ze  n ie  w ż y c i e  r e f o r m y  r o l n e j ,  dlcgji i mozol­
na praca nad o r g a n i z a c y ą  s z k o l n i c t w a ,  do­
stosowanego do potrzeb narodu, nad  o d b u d o w ą  
k r a j u  i uruchomieniem zniszczonych warsztatów pracy, 
nad wprowadzeniem w życie szeregu ustaw, bezpośre­
dnio dotyczących ludu. Nie możemy też zapomnieć 
o n  a s z y c h  b r a c i a c h  na o b c z y ź n i e ,  którym do­
tąd nie było danem powrócić do.wolnej ojczyzny. Cze­
ka nas w a l k a  o p o p r a w ę  d o l i  r o b o t n i k ó w ,  
tych naszych braci, którym musimy dać p e ł n ą  u s t a ­
wo w ą o b r o n ą  po d k a ż d y m  w z g lę d e j i ,  z a p e ­
w n i ć  n- i z i a ł  w z y s k a c h  z p r z e d s i ę b i o r s t w  
i f a b r y k ,  zapewnić pomoc i opiekę w razie choroby 
i spokojny byt na starość,

Władzy i przywilejów nikt dobrowolnie się nie 
pozbywa. Nowe formy bytu trzeba walką zdobywać. Do 
walki potrzeba siły, a s i ł ę  daj  e t y  l ko  j e d n o ś ć  
i solidarność. Dła.fego utworzenie jednego wielkiego 
klubu posłów P. 8. L. w Sejmie, jako urzeczywistnienie 
skupienia sił chłopskich, uznać musimy już jjLę za wska­
zane, ale w interesie ludu za konieczne.

Złączenie wszystkich odłamów ludowych wymagało 
|i.wymąga na przyszłość u z g o d n i e n i a  nie tyle pro- 
igramów, między którymi nie było zasadniczych różnic, 
ile raczej me t o d  d z i a ł a n i a  i dróg,  do urzeczywi­
stnienia tych programów wiodących. N-Spż&Jo usunąć 
wszystko to, co skutkiem rozbieżności taktyki poszcze­
gólnych odłamów stało nieraz na przeszkodzie nie tylko 
'urzeczywistnieniu wielkiej idei ludowej, ale nawet nor­
malnemu rozwojowi pracy nad bodową nowopowstałego 
;i wymagającego skupienia wszystkich sił państwa pol­
skiego, Połączenie dwóch klubów ludowych w jeden, jest 
dowodem, że o s i ą g n i ę t o  u z g o d n i e n i e  c o 1 ó - 
i me t o d  d z i a ł a n i a  p o l i t y c z n e g o .  Zniknąć w i _ 
powinny wszelkie tarcia, wszelkie warehotetan. Siły 
chłopskie, zużywane dotąd na walkę między sobą, sku­
pić się powinny w jedaej jedynej wielkiej idei: pracy 
id la' ojczyzny i dla luda polskiego,

Bracia chłopi!
Ęozf yna się n o w y  o k r e s  w p o l i t y c e  Itl­

ił o we j  -onjay wszyscy, jak jeźen mąż, w y t ę ż m y  
w s z y s t k i e  si ły,  a b y  s k u p i e n i e  s i ł . c h ł o p ­
s k i c h  w S e j m i e  s t a ł o  s i ę  r z e c z y w i s t o ś c i ą  
I na w si. Jest to jedyna droga do zbudowania i utrwa­

lenia Polski ludowej, wielkiej, potężnej i nieśmiertelnej 
Niech żyje j e d n o ś ć  l ud ul 
Niech żyje R z e c z p o s p o l i t a  P o l s k a  luT 

dowal
Warszawa, dnia 16 października 1919 r.

Za Klub posłów P, S. L.;
Wincenty Witos, prezes. Maciej Bataj, wiceprezes* 

Jan Dębski, sekretarz.
Członkowie Zarządu:

Błażej SiolarsM. Marcin Przeicrocki. Dr Bardel. Dr Fier- 
nik. Józef Kowalczuk. Jizej Osmchowski. J. Erdman. 
Julian Poniatowski, 'leofil Kurczak. J. Tabor. P. Bobek, 

Jan Dqjbski.

ZJsSnecsealo si t 
dwóeli Mnfców lądowy cli 

i? Sejmie.
Jak już donieśliśmy, przyszło w Sejmie do sku­

pienia chłopskich sił przez połączenie się kiubów ludo­
wych, opartych n? programie Polssdego Stronnictwa Lu­
dowego. P o ł ą c z y ł y  s i ę  o s t a t e c z n i e :  klub posłów 
P. S. L. Piastowców i klub posłów P. S. L. „Wyzwo­
lenia", czyli tak zwani Thugutowcy. Od dnia 7 pa­
ździernika b. r. oba te kluby stanowią k l n b  i eden,  
liczący 109 posłów. Grupa posła Btapiuskifigc r : przy­
stąpiła do tego klubu, pozostając temsamem jJWI po­
słami Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Nowy klub, najsilniejszy w Sejmie, wydał do Indu 
polskiego odezwę, uwydatniającą potrzebę i korzyści 
tego zjednoczenia się posłów ludowców. Odezwę tę ora* 
kujemy dziś na wste.pie numeru.

Widomym wy ni.em znpełnego, organicznego złą­
czenia się- Piastowców i Tli ujmo wców w jeden klub 
iest wybór prezydyum, dokonany dnui 16 b. m. w War­
szawie P r e z e s e m  k l u b u  w y b r a n y  z o s t a ł  
ogromną większością, bo 68 na 85 głosów prezes da­
wnego kluba Piastowców, poseł W i n c e n t y  Wi t o s .  
Wynik wyborów powitany został burzliwymi oklaskami. 
Wiceprezesem wybrany został poseł Maciej R a t a j ,  
sekretarzem pofeS Jai Dą b s k i .  Ponadto wybrany został 
Zarcąd Klubu, złożony z 12 osób, k óremi są: drlLair- 
ciszek B a r d e l ,  Jan D ą b s k i ,  Marcin P r z e w r o c k ą 
Józef K o w a l c z u k ,  B. S t o l a r s k i ,  Józef Os t a ­
ch .ki ,  dr Władysław K i e r n i k * Julian Fo n i a -  
t . tłki,  Er dman,  Kurczak,  J, Tabor, P. Bobek.

Wszyscy członkowie kluba podpisali regulamin, 
o>30wiązujący k&Mego z nich.

OstatecziŁe utworzenie tJg» potęźhego klubu 1 ukoa* 
stytuowaaie się jego prezydyum i zarządu wywołało 
w całym Sajiaje bardzo silne wraśasie. Zaiówuo prawi­
cowcy jak socjaliści zrorumicłi, że lud w Sejmie je* 
fcocsy się, zróauaieli, żs nowy klub, pad względem 
liczby mąjsUaiftjłzy, p&trsli wywrzeć zdecydowany wpływ

a fcżór* j utwoszaaie jest jaź, naszem zdaniem, kwestyą 
H&jbłitesycn dai.

Mamy nadzieję, że, jak to zaznaczyli posłowie
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w odezwie, za tem zjednoczeniem się przedstawicieli lu­
dowców w Sejmie pójdzie z j e d n o c z e n i e  s i-ę c h ł o ­
p ó w  na wsi. Każdy włościanin dobrze rozumie, że 
w jedności jest siła i każdy z pewnością do tego zje­
dnoczenia sitj ludu rękę przyłożj. K to  p r z e c i w  t e j  
j e d n o ś c i  p o s ł ó w  i j e d n o ś c i  l u d u  w y s t ą p i ,  
t e g o  lud z m i e c i e  z w i d o w n i  j a k o  w a r c h o i a  
i s z k o d n i k a .

: Eróba strajku rolnego 
w Królestwie,

Łotrowska agi cacy a najmitów bolszewickich i pra­
skich sprawiła, że w ubiegłym tygodniu wybuchł w Kró­
lestwie s t r a j k  s ł u ż b y  f o l w a r c z n e j .  Był on do­
wodem, jak silnie, niestety, zakorzenił się w nieuświa­
domionych i anarchicznych wskutek tego masach Kró­
lestwa bolszewizm, niesiony przez żydów i przez agita­
torów płatnych przez Trockiego, Lenina i rząd pruski, 
aia zniszczenia Polski. O co bowiem chodziło bolszewi­
kom? O to, by wywołać strejk rolny, a zaraz po nim 
s t r e j k  p o w s z e c h n y ,  wskutek czego stanęłyby ko­
leje, stanęłyby warsztaty pracy, no i wybuchłaby anar­
chia, ktćraby nareszcie oddała Polskę w ręce Trockie­
go. Wtedy oczywiście kcalicya musiałaby zerwać z na­
mi stosunki, a Niemcy lub Czesi byliby przeprowadzali 
„porządek** w Polsce, tak, że my bylibyśmy musieli po­
żegnać się z niepodległością, do czego dążą bolszewicy 
i Niemcy, .idący przecie razem ręka»w rękę przeciwko 
Polsce. Hydra żydowska, która Rosyę zniszczyła, nie 
mogąc zniszczyć Polski machinacjami za granicą, usi­
lnie nas wplątać w bolszewizm, aby nas w ten sposób 
zniszczyć, bo do Polski zionie nienawiścią, a w służbie 
tych żydowskich łotrów są owi rzekomi „robotnicy1*, 
którzy jątrzą ciągle robotników po to tylko, by dopro­
wadzić Polskę do anarchii i w chwili, gdy bolszewizm 
w Eosyi kona, zasilić go rozszerzeniem bolszewizm u na 
Polskę.

Klub posłów Polskiego Stronnictwa Lądowego, oce­
niając całą grozę sytuacji, zdając sobie sprawę z tego, 
że na strejfa rolnym najgorzej wyjdą ladzie najbie­
dniejsi, bo gdy braknie ziemniaków, których z powoda 
strejkn się nie wykopie, to pokutować' będą najbiedniej­
sze warstwy, wystąpił bardzo »tanowczo pr z e  ci  iw ko 
s t r e j k  o w i r o l  nemu. Dnia IG b. m. Klub posłów P. S. L. 
wydał do służby folwarcznej odezw§, którą poniżej za­
mieszczamy, a którą rozrzucono w dziesiątkach egzem­
plarzy pomiędzy strajkujących.

folwarcznej.
Ludu polski pracujący!

Zbrodnicza ręka agitatorów, obojętnych na las 
państwa i narodu, wspomagana sabkoswom esęśsi obszar­
ników, wyzyskała waszą organizację dla wywołania 
s t r  ej  ku r o l n e g o .

A wywołali go c d  w c h w i l i  d l a  p a ń s t w a

n a j c i ę ż s z e j ,  a dla r o l n i c t w a  i aprowizacji lud­
ności w p r o s t  k a t a s t r o f a l n e j .

Jeśli nie ukończy się zasiewów i nie wykopie 
ziemniaków, to nietyiko p a d n i e m y  p a s t w ą  nę­
dz y  t e g o  r o k u ,  aia i na d r u g i  r o k  czekać nas 
będzie klęska głodowa.

Gdy boliateiska armia nasza, nieraz o głodzie 
i chłodzie, zmaga się w ciężkich bojach na wszystkich 
frontach z nieubłaganymi wrogami naszej Ojczyzny, leje 
Siroją krew i ponosi ofiary o c a ł o ś ć  O j c z y z n y ,
0 s p o k ó j  i b e z p i e c z o ń s t w o  k a ż d e g o  z W a s  
jak i rodzin waszych, w tej chwili, gdy nad narodem 
naszym wisi straszne: „być lub nie być“, gdy jesteśmy 
skazani na własne jedynie siły i własne zasoby, nie-, 
stety, bardzo szczupłe, w tej chwili w b i j a  s i ę  s z t y ­
l et  w s e r c e  n a r o d u ,  Btara się. p o d c i ą ć  b y t  
m ł o d e g o  pa ńs t wa .

Najważniejszem zagadnieniem, które musi się roz­
wiązać, to w y ż y w i e n i e  l u d n o ś c i ,  to p r z e t r z y ­
mani e  t e j  c h w i l i  k r y t y c z n e j .

Każda m i a r k a  z b o ż a  czy kartofli, to d z i ś  
s k a r b  n i e o c e n i o n y ,  którego nie wolna nito/na 
marnować.

Jeśliby się nie wykopało ziemniaków, to m i a s t o
1 r o b o t n i c y  w y m r ą  z g ł o d u ,  s t a n ą  f a b r y k i  
i k o p a l n i e ,  zamrze życie zupełnie.

D o t e j  k a t a s t r o f y  d o p u ś c i ć  nie możemy.
B r a c i a  r o b o t n i c y  r o l n i !
Posłowie naszego stronnictwa robili wszystko, co 

tylko w ich mocy, ażeby s ł u ż b i e  f o l w a r c z n e j  
z a p e w n i ć  b y t - l u d z i r i ;  ustawa zapewniła Wam 

; przynajmniej tyle, że byt wasz nie byłby gorszy, niż 
kiikuraorgowego gospodarza.

W reformie rolnej sprawę waszą, z p o m i ń ’ ę 
c i e m w ł a s n e j ,  p o s t a w i o n o  na p i e r w s z e m  
mi e j s c u .

Staraliśmy się w y c i ą g n ą ć  W a s  z w i e k o w e j ,  
n a j s t r a s z l i w s z e j  ni  e Ag 3 ł i s z l a c h e c k i e j ,  dad 
p r a w a  l u d z k i e  i b y t  n i e z a l e ż n y .

Nie naszą winą, że w i e l u  o b s z a r n i k ó w ,  
w r o g ó w  n a s z y c h  w s p ó l n y c h ,  n ‘ 9 z a s t o s o ­
w a ł o  s i ę  do u s t a wy ;  postaramy się, a ż e b y  r z ą d  
s p e ł n i ł  s w ó j  o b o w i ą z e k  i wykonał ustawę w ca* 

ilości. Zrobiło się wiele i zrobi się resztę. To się wszystko 
jednak odra/.u nie stanie.

Niedawno mieliśmy niewolę i zależność; dziś mamy 
wolność i swobodę. Łamiemy dawną przewagę i przy­
wileje, zrobimy to.w niedługim czasie.

N ie w o l a o  nam j e d n a k  p o d w a ż y ć  b j t u  . 
n a r o d u  i p a ń s t w a ,  bo to jest nasze największe 
dobro.

Jeśli wytrzymamy, będziemy mieć szczęście i wofc 
ność; jeśli nią — pohańbienia i niewolę.

Gdy chodziło o popiawę waszego bytu, o nadanie. 
Wam praw ludzkich i waszą ochronę, walezyl-śrny 
w Sejmie i po za nim; gdy jednak stać się reot.rcie 
n a r z ę d z i e m  k o m u n i s t ó w ,  płatnych najmitów 
największych naszych wrogów i ianycn złych duaaóue 
mu s i my  was  p r z e s t r z e d z  i prosić: z a w r ó ć c i e  
z t e j  d r o g i i

Nin wprowadzajcie większego zamętu w skołata­
nej Ojczyźnie. Nio wy dsLysajeie kawałka chjgha głodnym 
rzessoa, w»ezym braciom robotnikom w miastach i fa­
brykach. Nie doprowadzajmy do nędzy i rozpaczy wilio;

października 1313t S



PIAST Nr 43 z 26 października 1919.

nów nędzarzy. Nie marnujcie plonów całorocznej pracy 
i wysiiów. Nie sprowadzajcie przeciw sobie nienawiści 
całego społeczeństwa.

Społeczeństwo, S e j m i r z ą d  mus i  p r z e p r o ­
w a d z i ć  p o r a c h u n e k  z t ymi ,  co są p r z y c z y n ą  
w a s z e g o  r o z g o r y c z e n i a ,  ale nie może pozwolić 
na to, byście Wy rzucali kraj na dno przepaści.

Polska nie może pozwolić na to, by garstka złych 
ludzi składała na nowo waszemi rękami Ojczyznę 
do grobu.

Potępiając warchołstwo szlacheckie, n ie  r ó b c i e  
g o s a in i !

Zbiory i zasiewy muszą być dokonane.
Niech tego nie robią inni, zróbcie to Wy, bo tego 

wymaga od Was ojczyzna, dla której służba jest dziś 
n aj wy ższem prawem każdego obywatela.

Za Klub posłów P. 8. L.:
Wincenty Witos, prezes. Maciej Rataj, wiceprezes.

Jan Dębski, sekretarz.
Członkowie Zarządu:

Błażej Stolarski. Marcin P-rzewroeki. dr Burdel, dr Kier nile. 
Józef Kowalczuk. Józef Osłachowski. J. Erdman. Julian 
Poniatowski. Teojil Kurczak. J. Tabor. B. Bobek. Jan Dąbski

Męskie stauowisko posłów ludowych, postawa 
wszystkich rozsądnie myślących chłopów i silniejsza niż 
to dotąd bywało, postawa rządu sprawiły, że s t r e j k  
ten, mogący przynieść katastrofalne skutki dla Polski, 
s k o ń c z y ł  się.  Aresztowano cały szereg przywódców 
strejk u, aresztowano między innymi niejakiego S o b o- 
n i a w Warszawie, który już by! upatrzony na bolsze­
wickiego komisarza i kata w Warszawie. Socyaliśei, 
widząc, że strejk się nie ndał, mimo, że przedtem sami 
grozili strejkiem powszechnym, nmyli ręce i wyłgnją się 
teraz, że oni sirejku nie wywoływali.

Strejk ten jest przestrogą dla rządu, że powinien 
eię zabrać najenergiczniej do agitatorów bolszewickich 
wszędzie, gdzie oni są, a więc w kopalniach i fabrykach, 
bo jeśli dziś w kopalniach węgla mamy ustawiczne strejk i, 
jeśli robotnicy nie chcą pracować, to przyczyna głównie 
w agitacyi bolszewickiej, grożącej państwu największem 
niebezpieczeństwem. Agitatorów bolszewickich, jako dzia­
łających na szkodę państwa, powinno się oddawać pod 
sąd za zdradę stanu, i wedle prawa karać.

- Listy z  Am.
Hartford, 18 sierpnia.

Szanowna Redakcyo! Przedewszystkiem proszę Was 
o przysyłanie mi tutaj „Piasta", którego chcę być pre­
numeratorem zarówno tutaj, jak i po powrocie do kraju. 
Zycie nasze w Ameryce smutne, gdyż tęsknimy bardzo 
za krajem rodzinnym. A tu a powrotem trudno; kto chce 
jechać, musi płacić podatek od tych pieniędzy, które tu, 
w Ameryce, zarobił.. Inaczej go nie puszczą na okręt. 
Wieiu naszych jedzie do Francy i, do Hawru, stamtąd 
przez Szwajearyę, Czechy i Austryę do Polski, ale tska 
droga bardzo daźe kesateje. Starajejlż się, drodzy Bra­
cia, w Ojczyźeie, by w m o ż l i w i e  k r ó t k i m  c z a ­
s i e  p o z w o l o n o  j e ź d z i ć  na G d a ń s k  do Po  1- 
e k i. Złożyliśmy już tutaj sporo pieniędzy na polską

flotę, ale o k r ę t y  n a s z e  j e s z c z e  i ś ć  do P o l s k i  
ni e  mogą,  bo Niemcy ciągle siedzą w Gdańska. Kizywo 
tu na nas wogóle patrzą tak Niemcy, jak i żydzi i skarżą 
się, że i ich rodakom w Polsce krzywdę Polacy robią, 
co jest wierutnem kłamstwem. Serdecznie wszystkich 
w kraju pozdrawiam. Kazimierz Pawłowski.

Naczelnik Piłsudski ® Krakowie.
Kraków przeżywał w ostatnią niedzielę chwile tak 

wielkie i podniosłe, jakich nikt ż żyjących na naszej 
ziemi nie pamięta. Skromne w zamierzeniu święto woj­
skowe zbratania różnych grup wojska — w rocznicę 
wymarszu drugiej brygady Legionów, która wydała Hai­

dera przez front austryacki — zamieniło się w olbrzy- 
,mią manifestacyę całego narodu, m a n i f e s t a e y ę  z g o ­
dy,  j e d n o ś c i  i z b r a t a n i a  w s z y s t k i c h  w obli-  
,czn  p o l s k i e g o  p a ń s t wa ,  u o s o b i o n e g o  w Jó  
z e f i e P i i s u d s k i m .  Chłopska sukmana obok aeli? 
magnata, bluza robotnicza obok generalskich szlifów — 
wszystko to zlało się razem w jednę szarą masę, 
a wśród tej masy On, k t ó r y  j e j  d r o g ę  w y z w o ­
l e n i a  ws ka z a ł ,  k t ó r y  s t a ł  s i ę  w y r a z i c i e ­
l em j e j  myś l i  i dążeń.  Osoba Naczelnika stała się 
tym widomym znakiem, że Polska wstała do samodziel­
nego życia i to było powodem, że nieprzejrzane wprost 
tłumy wyległy na Jego powitanie. W każdej twarzy ra­
dość z nowego życia, pełnia nadziei wielkiej przyszło­
ści i trwałego bytu.

Naczelnik przyjechał na uroczystość osobnym po­
ciągiem z Warszawy, witany przez biskupów z pryma­
sem Polski ks. Dalborem na czele, przedstawicieli władz, 
i wojskowości. Powitany uroczyście w Barbakanie kcło 
bramy Floryańskiej, ndał się na Wawel i tu otrzymał 
z rą k  p r y ma s a  u r o c z y s t e  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s two,  a następnie wziął udział w nabożeństwie, odpra- 
wionem na rynku krakowskim. Wieczór cały wypełniło 
zebranie w salach Sukienic.

Uroczystość wawelska wycisnęła Izy na oczy ka­
żdego, kto ją widział. Przypomniały się te dawne chwile, 
kiedy w takich okolicznościach prymas polski wkładał 
korony na głowy królów, przypomniały się wielkie 
chwile, pełne chwały i potęgi.

Teraz korony królewskie złożono w mnzeach — 
czasy się zmieniły... Ale uroczystość niedzielna była 
czemś więcej, niż koronacyą króla. Prymas polski, udzie­
lając błogosławieństwa Piłsudskiemu, przedstawicielowi 
polskiego ludu — lu d  te n  do w ł a d z y  i r z ą d ó w  
k o r o n o w a ł ,  l ud t en  do w ł a d z y  namaś c i ł .  Otwo­
rzył n o w ą  k a r t ę  w hi  s t o r y  i: po Polsce królewskiej 
i szlacheckiej, po Polsce w niewoli, otworzył białą jeszcze 
k a r t ę  P o l s k i  l u d o we j ,  którą Ind ten ma dopiero 
zapisać.

Dlatego ta chwila jest tak doniosła w dziejach 
narodu.

W czasie uroczystości zstąpił Naczelnik do gro­
bów królewskich i tam na sarkofagu poprzednika swo- 
jege, Naczelnika Kościuszki, złożył wkaGc z kwiatów, 
eheąe te® zassaćtyć swą łączność z pi-1. .s, v-r budo- 
witiezjm nowej Pelski.

My ze swej strony z żalem musimy .zaznaczyć, i o
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udział polskiego chłopa w uroczystościach był nie tak 
liczny, jakby należało, jakbyśmy chcieli. Wina leży 
w komitecie miejskim, który na czas nie zawiadomił 
właściwych czynników, starając się wyłącznie o spro­
wadzenie chłopskiej banderyi. Bunderya — to nie przed­
stawicielstwo chłopa — to pawie piórko —  i z tem na­
leżałoby jnż raz skończyć. Przedstawicielstwo chłopa, 
to nie zabawka magistracka, ani pańska. O tem niech 
„komitet" na przyszłość pamięta.

T r z y  dni w  Wilnie.
Napisał analfabeta sejmowi/.

W  czasie tej światowo-krwawej wojny pokazało 
się jedno, że wszystkie fortece, wszystkie obronne twier­
dze nie są zdolne oprzeć się ludzkiej potędze i że mając 
ich dużo i niby dobrze obwarowanych, jeszcze się nie 
jest pewnym. Pokazało się, że mnr dzielnych piersi 
ludzkich jest największą potęgą i że poza wszelkim raa- 
teryałem ludzkich wynalazków wojennych potrzeba ludzi 
z rozumem, ludzi mądrych, którzyby nietylko umieli | 
skutecznie walczyć i zabijać, ale którzyby dali narodo­
wi sposób do życia, którzyby dali światło wszechstronne 
narodowi, bo juścić % głuptakami nikt się liczyć nie 
będzie, bo tacy mogą wiele zburzyć i zniszczyć, ale zbu­
dować niczego nie są zdolni Wiedząc o tem, my, anal­
fabetyczni niby, posłowie, staramy się nietylko o pokarm 
dla ciał naszych wyborców, ale i o ich oświatę, dając 
lepsze płace nauczycielstwu, żądając od nich wydatniej­
szej pracy (czy się to komu podoba, czy nie), i dążyć 
będziemy do ulepszenia całego szkolnictwa.

Musimy mieć naszych ludzi mądrzejszych, to nic 
nie pomoże!

Taił też myśleli i ci ladzie w bratniem mieście li- 
tewskiem W.lnie, otw;erając uniwersytet czyli szkołę 
najwyższą, którą zowią „Alma Mr.ter“, czyli po polska 
„Matka żywicielka".

Na to wielkie święto pojechał sam naczelnik P i ł ­
sudski ,  marszałek Sejmu T r ą m p c z y ń s k i ,  kilku­
nastu posłów sejmowych, z tych, co to znają się już 
conieco na literach; nic też dziwnego, że i nasz Klub 
Piastowców, nad którymi się tak jadowicie znęcają różne 
pismaki i rozmaici podskakiewicze, nazywając nas anal­
fabetami, uchwalił wysłać swych delegatów do Wilna, 
aby świadczyli, ża i chłop polski rozumie wartość nauki, 
a zatem ł znaczenie takiego uniwersytetu.

Cośmy tam widzieli i słyszeli a więcej w swych 
analfabetycznych sercoskach odczuli, chcę wam, szanowni 
czytelnicy „Piasta", w krótkości opisać, lubo nie wiem, 
czy znown jaki ksiądz katecheta Jeż nie da mi „pu- 
cówki" za moje pisanie.1)

Sejm odroczony do 14 października. Posłowie sta­
wili się na dworcn wiedeńskim, gdzie widzieć można 
było grupy naszych dostojników kościelnych, jenerałów 
i mnóstwo oficerów w pysznych mundurach, a wszystko 
z rozpromienionemi obliczami, wszystko pełne raaości 
i nadziei, źo będzie w Polsce coraz lepiej. Giną stany, 
giną stronnictwa. Socydista wsiada obok księdza, „anal­

b

fabetyczny* ludowiec obok profesora, który zna się sporo 
na pismach, a wszystko zapomniało o walkach partyj­
nych, wszyscy mają jedno na myśli: obaczyć ukochane 
Wilno i złozyć hołd nowopowstałe] szkole.

Człek durny, bo durny, ale mimowoli pyta się 
w duszy, czemu taka idylla nie jawi s'ę w Sejmie? Czemu 
jedni i drudzy nie zrobią złotego mostu do siebie? Tam 
przecież niema Niemców lub ludzi innej narodowości, 
ale dzieci jednej matki, i każdy wrzeszczy, że Polskę 
kocha, że ją chce budować i t. d. Niestety, nie mogą się jakoś 
dzieci jednej matki zrozumieć. Widno, że albośmy byli 
w niewoli za długo, albo za krótko. I gdy jedni krzy­
czą, jak owi potępieńcy w Komedyi boskiej Dantego: 
„po co ty trzymasz", to drugi mu odpowiada: „a po Co 
ty rzucasz?". Tylko gdy tn jeden powiada: „daj", to 
dragi z uporem wrzeszczy: „dam ci figę“ l A jednak, 
głodnym coś dać mus i potrzeba!

Parowóz mija cytadelę, świadka barbarzyńskich 
mordów durnych Moskali, którzy się silili na zgnębienie 
narodu polskiego, protegując chytrych Niemców, którzy 
tu rej wodzili, szczując Moskwę na nas, z jednej strony, 
a z drugiej myśląc, jakby Moskali zakatrupić i posiąść 
ich zdobycze.

Przed samą wojną doradzili Moskalom, że cytadela 
i forty okoliczne na nic się im nie zdadzą, to też forty 
okoliczne wysadzono w powietrze, a cytadelę musiano 
opuścić sromotnie.

Nad Bugiem zwróciły mą uwagę mocno nizinne 
łąki, których ostre trawy (rzeżuchę) ludność składa 
w liczne kopy. Wojska rosyjskie w r. 1915, miały u nas 
nad Wisłą stąd siano. Dzikie kaczki i inne ptactwo 
wodne ma tu swobodne życie i widok tych łąk na wio­
snę musi wspaniale wyglądać.

Minąwszy stacyę większą B i a ł y s t o k ,  wjeżdża 
się po prowizorycznym moście ńa Niemnie do Grodna.

Brzegi Niemna, obrosłe drzewiną, prezentują się 
bajecznie. Księżyc blady odbijał swe oblicze w pięknej 
rzece litewskiej, którą chyba znacie, choćby z tej pieśni: 
„Za Niemen, za Niemen i pocóż za Niemen".

Ponieważ most kolejowy zniszczony, przeto jest 
obecnio prowizoryczny, który się trzęsie sporo, gdy po­
ciąg pomaluteńkn po nim się płozie, a podróżni spoglą­
dają dość niewyraźnie na odległość od wody 21 metrów 
przeszło — bo, broń Boże wypadku, trzebaby spory 
szmat lecieć, i kto wie, czyby' się skończyło tylko na 
ohynęciu się w pięknej wodzie Niemna.

Gdy nasze wojska zdobywały Grodno tego roku, 
Niemcy chcieli od nich 2500 tys. marek za'drugi most, 
Gdy się to nie stało, wysadzili most w powietrze.

Któryż Polak nie zadrży na to słowo Grodno?
Tn, na Sejmie, podpisali rozbiór P< ;ki polscy po­

słowie, umiejący znakomicie pisać, między którymi nie 
było żadnego analfabety posła. Wszyscy byli uczeni, 
wszyscy możni i wielcy, Ojczyzna obdarzyła ich tysią­
cami morgów roli i lasów, nadała im moc honorów i or- 
derów, dała im w poddaństwo tysiące bydełka roboczego, 
zwanego pogardliwie chłopami, i za to tak się jej od­
płacili w Grodnie. Oni — piśmienni!

Poniża się dziś posłów chłopskich w Sejmie, i powo­
łuje się na Sejm czteroletni, a dzisiejszy. I cóż? Zapo­
minają ci braciszkowie, że: „w słowach tylko chęć wi- 
dzim, w d z i a ł a n i u  potęgę". Uchwalił Sejm czteroletni,x)  W  „Gazecia Kościelnej* ks. Jeż wytknął mi moją 

uwagę, gdym opisywał wycieczkę do Poznania. Da Bóg, od-1 co prawda, stutysięczną armię, ale czy była? Czy możni 
powiem tama jegomości, jak wypada. (prxyp, autora). I dali aa nią potrzebne pieniądze? Była garść ludzi
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prawdziwie kochających i sinzących Ojczyźnie, ale czy 
tóy większość zdrajców nie wzięła góry? A dziś anal­
fabeci —  uchwalili k r o c i o w ą  ar mi ę ;  c h ł o p i  od­
d a l i  swe  d z i e c i  na o ł t a r z  Oj c z yz ny , kt ó r e  nie 
rozbijają się po warszawskich brukach, ale walczą na 
frontach, o ehłodzie, jeżeli nie o głodzie.

Ci analfabeci uchwalają i uchwalać będą miliar­
dowe kredyty, aby ta armia spełniła swe zadanie. I za to 
obłazi ich szpetne robactwo od tych, którym trudno się 
z tern pogodzić, że i lud ma także coś dzisiaj do żą­
dania.

Tamci ładzili 4 lata i państwo miało aparat admi­
nistracyjny i wogóle funkcyonujący; nie był kraj wj 
niszczony tak wojną —  jak dzisiaj. Wielkie, zamożne 
rody mogry mieć milionową armię, byli oczytani po fran­
cusku i polskiego coś umieli, a cóż zrobili?

Nie, panowie, tą drogą się nie dąży do porozumie­
nia z analfanetami w Sejmie i oni waszemi głupio-kłam- 
liwymi artykułami o spódnicy córki Witosa się nie po­
prawią.

Takio i tym podobne refleksye nasuwał mi widok 
Grodna, którego jednak zwiedzić nie mogłem. Moj* „anal­
fabetyczna* duszyczka zadumała się, myśląc, ażali się 
ladzie piśmienni nie zmienią, i w takim nastroju doje­
chaliśmy do Wi l n  a.

Kuba z nad Wisły.

Kilko uwag o budcwis szkolnictwa
p iw s ziin e p ,

'  W  całokształcie spraw, wchodzących w zakres 
bndowy państwa, pierwszorzędną rolę odgrywa o r g a ­
n i z a c j a  s z k o l n i c t w a .  Szeroko pojęta oświata ludu 
i celowa wychowanie młodzieży wytworzy bowiem pod­
stawy wydatnej i celowej produkcji, 'potrafi złagodzić 
skutki radykalniejszych reform społecznych, uzdolni sze­
rokie masy lada do zrozumienia wielkich myśli państwo­
wych, uświadomi je pod względem obowiązków wobec 
narodu i państwa, wytworzy z ludu społeczeństwo je­
dnostek uobywateloaych. Tak ważna instytucja spo­
łeczna, jak sz ko ł a ,  p o w i n n a  r o z w i j a ć  s i ę  pod  
c i ą g ł ą  k o n t r o l ą  s p o ł e c z e ń s t w a ,  zarząd zen ja 
co do jej pierwszych form ustroju nie powinny być 
ustalane jedynie przez teoretyków przy zielonym stole, lecz 
przy żywym u d z i a l e  c z y n n i k  a o b y w a t e l s k i e g o .

Ministerstwo wyznań i oświecenia publicznego go­
rączkowe pracuje nad rozbudowaniem szkolnictwa, lecz 
ogół o tęj pracy wiedział dotąd bardzo nie wiele, a że 
szare życie codzienne wysuwa i na polu szkolnictwa 
mnóstwo trudności, których niezupełnie zorganizowane 
władze szkolne często doraźnie usunąć nie mogą, łatwo 
wytwarza się w opinii publicznej przekonanie, że na 
polu szkolnictwa psuuje zastój.

Ażeby zapobiedz tego rodzaju opinii, wreszcie, ażeby 
pracom ministerstwa nadać ducha obywatelskiego i wpro­
wadzić większą  ̂ harmonię pomiędzy pracami mi aktor­
stwa a Sejmu, kemisya oświstewa uprosiła ministra wy­
znań i oświecenia publicznego, p. Lukasie w icz a o obszer­
niejsze sprawozda,* ie ze stanu szkolnictwa, jakoteż o na­

kreślenie planu prac w zakresie ustawodawstwa szkol­
nego, według którego ministerstwo zamierza postępować.

Sprawozdanie to srnżył minister Ł u k a s i e w i c z  
na posiedzeniu dnia 17 października b. r. Oto szereg 
szczegółów z tego sprawozdania z zakresu szkolnictwa 
powszechnego na terenie Kongresówki.

Stan tego szkolnictwa jest oczywiście bardzo jeszcze 
niezadawalający. Nie może też być inaczej, jeżeli uwzglę­
dnimy fakt, że szkoły powszechnej szerszej pojętej w Kon­
gresówce nie nreliśmy dotąd i że stan ekonomiczny 
krajn tylko powolny umożliwia postęp. N i e ma  prze- 
dewszystkiem b u d y n k ó w  szkolnych, a budowa nowych 
natrafia na wielkie trudności. Jest to obowiązek gmiu, 
którym państwo będzie musiało przyjść z wydatną po­
mocą. Około 10.000 szkół i 14 000 nauczycieli — to obraz 
cyfrowy szkolnictwa Kongresówki, bardzo wielo mówiący. 
Przeciętna szkoła zatem jest jednoklasówką o czterech 
oddziałach; szkoły wyżej zorganizowane cztero- i pięcło- 
klasówki są bardzo rzadkie, nie mówiąc już o siedmio­
klasowe©, szkole powszechnej o pełnej organizacji 
Postęp pod względem organizacyi, powinien się odbywać 
w szybkiem tempie, gdyż już obecnie liczba uczniów jest 
tak duża, że wymagałaby conajmuiej trzy razy tyłu nau­
czycieli, aniżeli ich szkolnictwo faktycznie posiada.

Lecz to druga wielka trudność na polu szkolnictwa 
powszechnego. Tych 14*000 nauczycieli Kongresówki 
w wielu wypadkach nj^g,os!ada przepisanej kwalifikacji 
a nowe szkoły tynfcznsera wymagają stałego zasilania krają 
personalem nauczycielskim. Chodzi o wychowanie w jak 
najsutszym czasie jak tuj większej ilości nauczycieli 
o jak n&jjepsaej kwaliłiba&yi.

Ministerstwo stara się temu zadania podpiąć przez 
d o k s z t a ł c ( $ n i e  n a u c z y c i e l i  & g z  k w a l i f i k a -  
c y i  i przez celowe unądzeuie serainuryów nauczyciel­
skich. W cc;u dokształcania nauczj^ielś, ministerstwo 
uralżiło 89 kursów wakacyjnych czterotwodriowych, 
w których wzięło udział około 3.ófn'k*ucz#.st:;ików, poza 
tein z inicjatywy ministerstwa odbyło się 8 konferencji 
pedagogicznych, roczny kurs dla bi;aty szych nauczy­
cieli, ażeby wyprodukować Łewną ilość nauczy cieli -na 
odpowiedziałniejsze stanowiska w szkol ni ot wio powszech- 
nem, tworzy się biblioteki szkolne, wydaje się celowo 
opracowane programy szkolne, a zamierzone jest wyda­
wanie pedagogicznego kwartalnika.

Dla stałego zasilania szeregów nauczycielstwa 
istnieje w krajn 29 państwowych i 19' prywatnych se- 
minaryów nauczycielskich. 0 ;.-f«kz tego utworzono semi- 
naryum dla nauczycieli dzieci ghteba-rńemyda, państwowe 
kum  dla nauczycielek robót ręcznych, seraŚuaryum dla 
oebroniarek i uzupełniające karsa dla uczniów szkół 
średmch (absolwentów 6 kiąsy), którzy pragną się poświę­
cić zawodowi nasezpiicifikskieum. Zadaniem kursów tych 
jest przygotować stania do matury semiBarjalnej.

Szkoły powszechne niżej zorganizowane nie mogą 
dostarczyć semiuaryem odpowiedniego materyału uczniów, 
okazała się wobec tego potrzeba przygotowania młodzieży 
do nauki w semia&ryach nauczycielskich. Zadanie to 
spełcić mają karey wsiępae do Bssain&ryów czyli prspa- 
randy, mające abecnie 1.SS0 B esalów . Niedobrze się 
stało, że te praparaady, urządasnia w każdym razi* 
przejściowe, zsrf-aisowaso, jako SfemoeLśalsa zakłady —  
zamiast je oprzeć o semińary* iafcczycielskia.

Ministerstwo stara się waisSS trochę systemu także 
w wewnętrzne życie szkoły. W tym cela us;aliło pro-
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gjira szkół jedno i dwnklasowycb, uwzględniając nowo­
czesne prądy wychowawcze jak myśl szkoły pracy i sni- 
kając błędów, wytykanych szkole dotychczasowej (wer- 
fealizm, przeładowanie pamięci i t  d.

Uczniowie, którzy przeszli cztero- lab pięcioletnią 
rankę szkół jedno- i dwuklasowych, mają przed sobą 
jeszcze dwa, lata n a u k i  u z u p e ł n i a j ą c e j .  Urządze­
nie to jest natury przejściowej, dopóki dzieci szkół iiiźej 
zorganizowanych nie będą miały w najbliższej okolicy 
szkół siedmioklasowych, w których mogłyby kontynuo­
wać swe wykształcenie. Celem nauki uzupełniającej 
będzie bowiem poDudzanie do czytania książes, rozbu­
dzanie zamiłowania do wiedzy, staranie, by uczeń, który 
nie zdołał w tak krótkim czasie ugruntować wiedzy, 
przez zaniedbanie ze strony wychowania, nie powrócił 
do analfabetyzmu.

To krótko ujęty obraz szkolnictwa powszechnego 
w Kongresówce. Obraz to jeszcze ponury, pomimo zna­
cznych wysiłków na tern polu ze strony najwyższej 
władzy szkolnej.

Nam, przedstawicielom wsi, terenu najniższego 
rozwoju szkolnictwa, nasuwa się niejedna refleksja przy 
rozpatrywaniu tego stanu. Dążąc do wielkich reform 
społecznych, do podniesienia produkcji przez celowe 
wykształcenie zawodowe, pamiętać musimy, że to mo­
żliwe jest tylko przez o p a r c i e  r ó ż n y c h  s z k ó ł  
i k u r s ó w  i i n s t y t u c j i  s p o ł e c z n y c h  o d o b r z e  
z o r g a n i z o w a n ą ,  p e ł n ą  du c ha  o by  w a t e l s k i  fi­
go,  promie ni e j  ą c ą  ż y c i e m  szkoł ę  p o w s z e c h n ą .  
Krótki okres nauki w szkołach niżej zorganizowanych 
kryje dużo niebezpieczeństwa, którego, obawiam się, nie 
MThjie nauka uzupełniająca, szczególnie, jeżeli to nie 
będzie- nauka, oparta o jasno s; emulowany program. 
Zdążać musimy do p o w s z e c h n e g o  w y k s z t a ł c e ­
n i a  z a w o d o w e g o ,  opartego o o b o w i ą z k o w ą, 
s i e d m i o l e t n i ą  g z k o ł ę p o w s z e c h n ą ;  na razie to 
piękny cel, lecz bardzo jeszcze daleki i trzeba będzie 
całgćh fet usilnej pracy nietyłko ze strony władz szkol­
nych, ale także ze strony społeczeństwa, dużych ofiar 
ze strony gmin i państwa, nadzwyczajnych wysiłków 
i obywatelskiego ducha nauczycieli, ażeby naszą szkolę 
Indową postawić na równi z zachodem, zrobić z niej 
wielką dźwignię społeczeństwa, która potęguje twórczość 
i  żywotność milionowych warstw lada.

Paweł Bobek, prztw. sejmowej komisji oświatowej.

K ilk a  słów  r.a czasie.
Biafaweth, w Krsśnieńskiem.

S»ntna to rzecz, iż w dwunastym miesiącu istnie­
nia zmartwychwstałej Polski taki panuje zamęt w po­
jęciach, że ludzki nia chcą zrezsmftć znaczenia pracy. 
Robotnicy w kopalniach, zamiast słuchać swojego rządu, 
strajkują, domagają się jak najmniej godzin pracy, a jak 
najmęfeasyca dochodów.

P r a c a  j e s t  o b o w i ą z k i e m  c z ł o w i e k a .  
K t o  ni e  c h c e  p r a c o w a ć ,  t e i s u n i e  p o w i s n e  
s i ę  d a w a ć  j eś ć .  My robotnicy rolni, pracujemy od 
5 godziny rano do 8 wkesór za 8 do 10 koron. Jak­
kolwiek praca to ciężka i mara sam tylko tyk, co za- 
rolńę u ładzi, jestem z niej zadowolony,' Bo trudne, by 
odraza wszystko było dobrze. My, robotnicy reku i rol­
nicy zależni jesteśmy, ęd Boga, od pogody. Tego roku

aż żal patrzeć, gdy w młocarni młóci się zboże i widzi, 
jak z kopy jest tylko 44 litry ziarn Dawniej bywało, 
i po 200 kilo pszenicy. Napracować się było trzeba tak, 
jak za dobrych czasów, a rezultat bardzo lichy Gdy 
my nie będziemy robić od świtu do nocy, to nie będzie­
my mieli z czego żyć, nie będą miały żywności mia­
steczka i miasta. Czas najwyższy, by ludzie n nas zro­
zumieli, że pracować powinni nietyłko dla siebie, a'e 
i dla drugich. Jedni pracują głową, drudzy rękami, ale 
to nie powinno być powodem zawiści. Pracujmy więc, 
bo yre.cą tylko zdołamy utrzymać niepodległość ojczy­
zny naszej. _________ Jan Sołtys.

P o lity c z n y  b a n d y ty z m .
Na wszystko możemy się w naszej kochanej młodej 

Polsce skarżyć, tylko nie na brak wszelkiego rodzaju 
zbawców narodu. Nigdzie, w żaduem państwie na calj-m 
świecie, niema zapewne tylu stronnictw, partyi i odła­
mów co u nas, gdzie nieledwie każdy redaktor brako­
wego pisma w mieście, a znowu radca powiatowy na 
wsi, chciałby być przedstawicielem jakiegoś odłamu po­
litycznego. Co najmniej co dziesiąty człowiek w Polsce, 
to „urodzony poseł", a im kto mniej ma doświadczenia 
i nauki, tem większe stanowisko chciałby w społeczeń­
stwie zająć.

Nie za pracę i prawdziwe zasługi zyskuje się u nas 
uznanie, ale za p r z e c h w a ł k i  i g ł o ś n e  g a d a n i e  
na wiecach, a im kto więcej pomyj na głowę przeeiwni- 
ka wyleje tem głośniejsze zyska oklaski. Bo czyż na 
wiecach i zgromadzeniach mówi się ludowi prawdę, czy 
krytykuje się przeciwnika sprawiedliwie, polemizuje 
uczciwie, ocenia pracę tak, jaką ona jest? Tak się robi 
może gdzieindziej, ale nie n nas. Siebie pod niebiosy 
wynosić, przypisać sobie wszyslkie zasługi, a drugiego 
posła z przeciwnego obozu zrobić nieledwie zbrodnia­
rzem, oto robota naszych lewicowych stronnictw i po­
słów z obozu stapińszczyków i socjalistów.

Brak słów na napiętnowanie podobnego rodzaju 
roboty. To przecie nie praca dla Indu, to zwykły po- 
1. t y c z n y  b a n d y t y z m ,  trucizna, którą jeszcze, nie­
stety, lud* się czasem upaja, zamiast wtłoczyć takiemu 
krzykaczowi z powrotem do gardła jego bezczelne i głu­
pie docinki.

Kto miał sposobność nasłuchać s5ę podobnej pa­
planiny, a ma jaki taki wyrobiony sąd o pracy poił-! 
tycznej naszyeh posłów, to chociażby nawet z przeci­
wnego był obozu, gorycz mu serce zaleje i przypomni 
sobie słowa starej „iegunowej** piosenki:

„O Polsko, powstań w cadaysH śnie,
Gdy lada dr... cię wskrzesza**.

A nasza prasa, to różne „organa" stronnictw,
dzienniki i tygodniki, czy stoją na wysokości zadaaia 
i etyki dziennikarski*)? Też nie. Całe'stosy drnk«wattą| 
bibpły wychodzą tylko po to. aby partyjne poraefcrak* 
w niej załatwiać, na przeciw -h sebie użyć, ooednećf 
i eh ze sławy i dobrego ir i podkopać do nicą 
zaufanie ludu. Nity z pod zk. . k grzyby po deszczą 
ukazują się jedno po drągiem przeróżco piśmidła i 
keta ulotne, bmszapa gisaae stylom iście er kim, do­
tychczas nia praktykowanym, a dającym się jedynie 
.porównać z owemi „Wrzaskami" i „Wyciami", o jakich
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wspomina Mark Twain, zmarły amerykański pisarz w no 
welce p t :  „Dziennikarstwo amerykańskie". — Gdyby 
Mark Twain tył i pisał w Krakowie, to napewno odtwo­
rzyłby redaktorów takich n. p. piśmideł, jak „Przegląd 
Tygodniowy" i „Wolny Głos", jednego w roli bandyty 
z nożem i rewolwerem w ręce, a drugiego w roli psa, 
latającego w kółko za swoim władnym ogonem.

Zastanawia tu fakt, że wobec ogólnego braku pa­
pieru i środków drukarskich, najpoważniejsze i najlepiej 
stojące pisma prawie zawsze walczą z brakiem papieru, 
a podobne „Wrzaski" mają i papieru podostatkiem 
i jeszcze tysiącami mogą być w niektóre powiaty za 
darmo rozsyłane! Ża jakieś gadzinowe fundusze na po­
dobne wydawnictwa" istnieją, o tem niema dwóch zdań; 
wrogowie ludu robią przecież wszystko, aby nas chło­
pów i ruch ludowy stłumić, a ponieważ inaczej nie mo­
gliby tego dokazaó, jak przez utrącenie naszych przy­
wódców ludowych, więc huzia na posłów Witosa i Rącz­
ko wskiego. Postępują zresztą w myśl słów Ewangelii: 
„Uderzę w pasterza a rozprószą się owce", tylko że te 
życzenia bandytów „dziennikarskich" nia spełnią się 
nigdy, bo lud nasz zanadto wyrobiony i lada paszkwile 
ani nawet moc dyabelska tego zaufania ludn do naszych 
posłów nie wyrwie.

Rewolwerowym pismakom wtóruje dzielnie partyj­
na prasa „Przyjaciel" i „Prawo Ludu". Weźmy n. p. 
pierwszy lepszy artykuł p. Sanojcy. Czy znajdzie się 
choć jeden artykuł naprawdę pouczający, bez zjadliwych 
wycieczek przeciwko Piastowcom? Nie! Same szczucia 
i demagogiczne hasła, a im bardziej są nieziszczalne, 
tem je więcej autor zachwala. Aby ciągle podsycać 
bratobójczą walkę w obozie ludowym, Rie cofa się na­
wet przed ordynarnemi kłamstwami, bo inaczej nie mógłby 
przecież wkońcu twierdzić, żs „Piastowcy zdradzają lud".

W tensam ton uderza i socyalistyczny organ, któ­
rego nawet szanujący się robotnik czytać z tego powo­
du nie chce. Nie czyta go tembardziej chłop, bo oprócz 
równie bezczelnych, jak głupich, napaści na naszych po­
głów i działaczy ludowych, zwłaszcza z Wielickiego, nic 
tam więcej nie znajdzie. —  Kilku czerwonych krzykaczy 
i pismaków odsiaduje już karę za oszczerstwo w kry­
minale; nic to nie pomaga; czerwoni towarzysze nie 
mogą żyć i działać bez rzucania oszczerstw.

Także i poważny profesor, p. redaktor Rymar, na­
śladuje, choć trochę wstydliwie, w „Wieńcu-Pszczółce" 
owych radaktorów-bandytów. W numerze 37 „Wieńca- 
Pszczółki" w artykule p. t.: „Więcej chleba" dowodzi, 
iż: „rolnicy klnąć będą Piastów ców, bo nia postarali 
się zawczasu o nawozy sztuczne, których brakuje". Na 
innem znowu miejscu dedaje, że „Piastowcy twierdzą, 
że im kto głnpszy, tem lepszy na posła". — Cło do 
pierwszego twierdzenia, to wiadomo, że nietylko w Pol­
sce, ale na całym świecie nawozów sztucznych brakuje, 
z rękawa ich więc ani nawet Piastowcy nie wytrzepią,
0 tem p. Rymar wiedzieć powinjen. Nie mamy przecież 
w Polsce fabryk nawozów sztucznych, większą ich część 
sprowadzało się przed wojną z Niemiec, Czech i Śląska
1 niektóre, jak kainit, z Kałusza. Saletra została nżytą 
do celów wojennych, a sprowadzić nawozów znikąd 
nie możemy z wiadomych powodów. Drugie twierdzenie 
p. Rymara wzbudza uśmiech politowania. .Gdzieżeś to, 
panie redaktorze słyszał, że Piastowcy twierdzą „że im 
kto głupszy, tem lepszy na posła". Piastowcy mogą naj­
w yżej twierdzić, ża p. redaktor „Wieńca-Pszczółki"

zdziecinniał, skoro takiemi bredniami karmi swoich czy­
telników.

O innych, wrogich nam pismach, jak n. p. o „Lu­
dzie Katolickim" nawet i wspominać szkoda. Niech so­
bie katoliccy redaktorowie i księża dalej pogańskim 
stylem piszą; pies szczeka, wiatr poniesie, a polityka 
ludowa pójdzie swoim torem.

Chodzi o co innego. Tak walka partyjna jak i kry­
tyka wzajemna, nie umilknie, bo ludzie są ludźmi, wal­
czyć zamsze o swoje ideały i przekonania będą, trudno 
też żeby w  całej Polsce ludzie jednakowo myśleli, skora 
zgody i jedności nieraz w małej gminie czy nawet ro­
dzinie brakuje. Ale ten bandytyzm polityczny, o jakim 
wspomniałem, to s z k a l o w a n i e  s i ę  w z a j e m n a  
z n i k n ą ć  p o wi n n o ,  taksamo, jak powinny być usta­
lone jakieś g r a n i c e ,  w k t ó r y c h  p i s a ć  wo l no .  
Na wzór Izb lekarskich, adwokackich i inżynierskich 
powinny być stworzone Izby dziennikarskie, któreby 
stały na straży godności i etyki stanu dziennikarskiego 
w Polsce. Zaś dziennikarzy-bandytów, szarpiących ho­
nor i cześć zasłużonych ludzi, powinno się usunąć z wi­
downi. Od tego jest sąd, aby sądził ludzi, a nie dzien- 
nikarzbandyta. Odpowiednie wnioski postawiono już 
pono na zjeździe literatów w Warszawih, chodzi tylko 
o ich wykonanie. Maciej Czuła.

Na posiedzeniu Sejtnn dnia 14 b. m. toczyła się 
dyskusja nad sprawozdaniem aptowizacyjnem rządu, 
pprawa ta niesłychanie ważna, łączy się ściśle ze zgło­
szonym przez nasz klub wnioskiem

o w prow adze nie wolnego handlu.
Imieniem naszego klubu zabrał głos poseł Włady­

sław Grzędzielski i w świetnej mowie, którą poniżej 
podajemy w streszczeniu, wykazał, że jedynem wyjściem 
z obecnej ciężkiej sytnacyi jest wprowadzenie wolnego 
handlu, a krokiem bezcelowym, mogąeym tylko rozgo­
ryczyć masy, byłoby wprowadzenie sekwestru zboża, 
czego się nieustannie domagają socyaliści, wykazując 
tem najdobitniej, że są wrogami chłopa.

Eio w a  posfa Grzęrizielskiego.
Poseł Grzędzielski mówił mniejwięcej co następuje:
Przed dwoma miesiącami uchwalił Sejm drogą 

kompromisu nowy plan gospodarczy na rok 1919/20. 
Zdawało się, że przejdziemy już do czynności wykonaw- 
czych, t. j. dostarczenia żywności. Nadzieja ta zawiodła. 
Dziś stoimy przed nowem zadaniem w warunkach nie­
równie trudniejszych. Rząd chce, by z m onopolu przejść 
de sekwestru. Przed tym ryzykiem musimy przestrzedz. 
Rząd poszedł za tem, co w  ustawie było najłatwiejsze, 
t. j. za kontyngentem. Najłatwiejsze dlatego, że wydaje 
się zarządzeń’ a przy zielonym stoliku, a resztę wyko­
nują żandarmi. Mimo gróźb, jak ie padają, podtrzym uje­
my nasz wniosek o w olny handel i mamy do tego 
słnsze powody. Handel tan już się faktyczn ie zaczai 
w sierpriu nielegalnie, cen monopolowych nikt nie płaci, 
a nawet nikt nie żąda. Wojsko oddawna już płaci ceny 
wyższe, nawet po koron 550 za centnar. Należy otwo­
rzyć granice dla przywozu zboża z zagranicy. Minister
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skarbu zakłada veto, bo to nam psuje waluty. Ale jest 
to żałowanie grzechów po śmierci, gdyż nasza waluta 
już się zepsuła. Wprowadzenie sekwestru ma być pierw­
szym objawem silnej ręki iządu. Wolałbym mówić o po­
lityce silnej głowy.

Jeżeli na Polsce spoczywają ciężary, to w cela ich 
usunięcia nie wystarczy podłożyć dźwignię tylko pod 
jedno miejsce. Nie uwzględnia się słusznych życzeń na­
szej wsi Chłop nie ma pługa ani brony, ani ubrania 
i mimo uchwały sejmowej rząd w tym kierunku nic nie 
zrobił. Silna ręka jest potrzebna na ianem polu. W sier­
pniu n" konferencyi w ministeryum kolei żelaznych wy­
szło na jaw, ze w arszaw skie w arsztaty w  ciągu  pól 
roku zrekonstruow ały tylko jedną iak&motywę. |bo- 
tnicy tłómaczyli się tem, że jest między nimi 30 »-
wików, którzy pracę hamują. {Glos: Na strycze 
chęć wsi nie jest bynajmniej jedyną przyczyną zvł--~i 
w  dostarczaniu zboża. Są wypadki, że chłopi przyw ożą 
zboże, a niema n ikogo, ktoby odebrał. T o jest demo- 
ralizacya. Zresztą rząd sam tak postępuje co do cen. 
Mówca odczytuje depeszę, którą wysłała sekcya mini­
sterstwa aprowizacyi w Krakowie do podwładnych sta­
rostw. Z depeszy tej wynika, że urząd zbożowy kalku­
lował lóżnicę cen zakupna i sprzedaży zboża na 35 proc. 
Ustawa sejmowa o sprzedaży zboża ustanowiła, że ceny 
zboża mają być kalkulowane przez nasze organizacye 
lokalne. Jeżeli się dolicza 35 proc., to jest to l i c h w a  
niczem nieusprawiedliwiona. Obecnie komisya prawnicza 
kończy obrady nad odnośnemi ustawami. W niektórych 
wypadkach nazuaczono nawet karę śmierci. Mowea kon­
kluduje, że p r z e z z a p r o w a d z e n i e  w o l n e g o  han­
d l u  d o ż y j e m y  n o w e g o  o k r e s u  g o s p o d a r c z e ­
go, lepszego niż obecnie.

Po przemówieniu posła Grzędzielskiego sprawę 
odesłano do komisyi aprowizacyjttej, która radziła przez 
cały ubiegły tydzień, i na jednem z najbliższych posie­
dzeń Sejmu przyjść ma z wnioskiem o wprowadzenie 
woinego h ;ndlu z tem, Ź0 naprzód rolnicy muszą złożyć 
przepisany kontyngent w  wymiarze wyższym trochę, 
niż dotychczasowy.

Następnie wywiązała się dyskusya nad ustawą
o zm ianę n a zw is k a .

Uchwalono, że zezwolenie na zmianę nazwiska wy­
dawać będzie tylko ministerstwo spraw wewnętrznych 
za opłatą 3000 marek, względnie 4500 koron z tem, że 
ludzi ubogich może minister częściowo lub zupełnie od 
tej opłaty uwolnić. W podaniach o zmianę nazwiska 
należy wyłnszczyć powody zmiany, przyczem zastrzeżono, 
;e  brzmienie nazwiska niepolskie nie jest dostatecznym 
powodem do jego zmiany.

S p ra w a  s tra jk u  refnego.
Następnie odczytano nagły wniosek posła G ł ą- 

b’i ń s k i e g o, wzywający rząd, aby z całą energią wy­
stąpił przeciw agitatorom, którzy zamierzają wywołać 
strajk rolny. Przeciwko temu wnioskowi wystąpili so- 
cyaliści, wniosek jednak uzyskał nagłość. Nasi posłowie 
głosowali bowiem za nim. Wkońcu odesłano do komisyi 
robót publicznych nagły wniosek socyalistów o urucho­
mienie robót publicznych.

Następne posiedzenie odbyło się w piątek dnia 17 
b. m. Na wstęp.e odczytano szereg interpelacyj, między 

' ionemi, interpelacyę posłów: M a ś l a n k i  i B ą c z k o w ­

s k i e g o  w  sprawia wstrzymania budowy kliniki gine­
kologicznej i  Akadem ii górniczej w Krakow ie, posła 
W i t o s a  w  spraw ie n iew ypłacania pensyj w dow om  
i sierotom  po w ojsk ow ych  b. armii austryackiej, przy­
należnych do państwa polskiego, posła B a r  d l a  w  spra­
w ie rugow ania z M oraw przez urzędników  czeskich  
osiad łych  tam z dawna polskich m ieszkańców .

Następnie Sejm uchwali! wnioski, przedłożone przez 
posła Władysława G r a b s k i e g o ,  o zaprowadzenie po­
rządku w  ruchu kolejow ym , o zakupno automobilów cię­
żarowych do rozwożenia środków żywności i o dostar­
czenie przez wojsko automobilów ciężarowych wojckoi 
wyeh do tego samego celu.

0  naw tfzy sztu c zn e .
W  dalszym ciągu obradowano nad wnioskiem na­

głym posła S t o l a r s k i e g o  w sprawie zaopatrzenia 
rolcikow w superfosfaty. Poseł S t o l a r s k i ,  imieniem 
komisyi rolnej, prosił, aby rząd zakupił i sprowadził 
odpowiednią ilość nawozów fosforowych. Po przemówie­
niu ministra rolnictwa, p. C h m i e l e w s k i e g o ,  uchwa­
lono wezwać rząd, by sprawą dostarczenia nawozów 
najenergiczniej się zajął i składał komisyi rolnej co 
miesiąc sprawozdanie z rezultatu swoich zabiegów.
0  braci n a s zy c h , w yłączonych z  pod plebiscytu.

Z kolei Sejm zajął się sprawozdaniem komisyi za­
granicznej- o wniosku nagłym posła Wojciecha R o j a  
w sprawie plebiscytu na Spiszu, Orawie i w Czadecki-ą>, 
oraz o wniosku nagp' ■ 7: r a u n s d o r f a z Poznański-, 
go w sprawie prz;. - do Polski kresów zachódnief
Sprawę Spiszą i ,w.vy referował poseł Os i e c k i ,  
sprawę drugą poseł B r a u n s d o r f .  Sejm uchwalił wnio­
sek komisyi, wzywający rząd, w myśl wniosku posła 
Roja, aby przedsięwziął wszelkie kroki, b y  p l e b i s c y t  
na S p i s z u  i O r a w i e  rozszerzony zosta ł na pomł-’ 
n ięte przez kom isyę Cambona rdzennie polsk ie obszary, 
a mianowicie na okręg czadecki i dolinę spiską po le­
wym brzegu Popradu, jakoteż, by komisya graniczna, 
mając ustalić granice między Polską a Niemcami, po­
wołała przedstawicieli polskiej ludności, oraz by poczy­
niono kroki n tej komisyi, by w ogóie  w szystk ie wsie 
polsk ie  były przyłączone do Polski.

Na tem posiedzeniu Sejmu wpłynął wniosek nagły 
posła Ś w i d y  w  sprawie urlopow ania studentów  och o t­
ników  na studya, oraz wniosek nagły posła M a r k a  
o natychmiastowe przystąpienie do budowy zakładu 
w odno-elaktrycznego w Jazowsku nad Dunajcem.

Wnioski i interpelacye naszych 
posłów.

W spraw ie grabieży, dokonyw anej przez kom itet 
walki Z lichw ą W Pilźnie. Na posiedzenia Sejmu daia 17  
b. m. wniósł paaeł Ad*m Krężel i tow. interpelację do 
rządn w sprawie g r a b i e ż y  d o k o n y w a n e j  n a  S p ó ł ­
ce p r e d u c e n t ó w  b y d ł a  w P i l ź n i e  i Innych produ­
centach w pow. pilzneńskiem przez tak zwany „Powia­
towy komitet walki a. lichwą" w Pilźnie. W  interpelacji 
podniósł poseł K r ę ż e l ,  że pow. komitet walki z lichwą 
w Pilźnie z a b i e r a  w ł o ś c i a n o m  po d o w o l n y c h  
p r z e z  s i e b i e  u s t a l o n y c h  e e n a c h ,  p r o d u k t y  
r o l n e ,  przy wożone na targ do Pilzna, a n ie  w a l c z y
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w c a l e  e l i c h w i a r z a m i .  Prezesi tego komitetu, p.p. 
D o b r z a ń s k i  i G r a c a , ustanowili cenę mięsa dla Pil­
zna po 17 koron, d l w v s i z a i p e  24  K  z a  k i l o .  Go 
więcej, ów komitet p.zy po«aoey żanćarmo.yi z a b i e r a  
p r z e m o c ą  p ew . ś p ó i c e  p r o d u c e n t ó w  b y d ł a  
i n i e r o g a c i z n y  b y d l e  z p f i ł k o we ,  p ł a c ą c  j e  5 0 °/0 
m n i e j  c e n y  n a b y c i a ,  tak, io  Spółkę wprost rujnuje. 
Jest to pospolita g r a b i e ż .  Interpelanci domagają się po­
ciągnięcia owego osławionego komitetu do surowej odpowie­
dzialności.

W spraw ie nadużyć służbow ych  o fice ró w  żandar- 
m eryi. Na posiedzeniu Sejmu 17 b. m. wniósł poseł Prze- 
w rock i i toW. interpelację do ministra spraw wewnętrz­
nych i wojskowych w sprawie n i e s ł y c h a n e g o  wp r o s t  
p o s t ę p o w a n i a  p o r u c z n i k a  l o t n e j  ż a n d a r m e -  
r y i, E  ę b a c z a, we wsiach P r n c h n i k ,  K a e z y n a i Z u -  
r a w i e z k i  w pow. jarosławskim. Ów p. j&ębacs, jak o tern 
swego czasu w „Piaście“ pisaliśmy, prseprowadzaj&s w owych 
wsiach rewizyę, b i ł  m ę ż c z y z n  i k o b i e t y ,  z n ę c a ł  
s i ę  i k a t o w a ł  n a j n i e w i n n i e j & z y e h  l u d z i .  Poseł 
P r z e w r o c k i  przedstawił w interpelacyi dokładny opis 
s k a n d a l i c z n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  p. R ę b a c z a ,  
przytoczył świadków i zażądał hajsnrowszego ukarania owe­
go, na pańskich wzorach ukształconego, żandaima.

Drugą interpelację w sprawie tego samego p. Ręba­
cza i jego niesłychanie brutalnego zachowania się w kilku 
wsiach powiatu łańcuckiego i przeworskiego, między innemi 
w O r o r l i c z y n i e ,  R o z b o r s u  i G r o d z i s k u ,  wniósł 
poseł PisnląŻsSt. Tam pan Rębacz poprostu m ś c i ł  a i ę 
n a  l u d n o ś c i  za iej polityczne przekonania, gdyż k a z a ł  
b i ć  n a w e t  s t a r y  cli l u d z i ,  wołając: „wyście chcieli 
pańskich gruntów, 'to my wam damy baty!" Poseł P i e n i ą ­
ż e k  podał w interpelacyi szereg-jaskrawych faktów „urzę­
dowania" p. Rębacza, przytaczając nazwiska.

Mamy nadzieję, że rząd zrobi, co do niego należy i ie  
z p. Rębaczom zrobi porządek,

0 szkoły śk-st-rskie i przem ysł ślusarski w S ^ ią f -  
Dikash Górnych. Na posiedzeniu Sejmu dnia 17 b. ni. 
wniósł po|eł dr Bardo! i tow. wniosek, wzywający rząd, 
a b y  i s t n i e j ą c ą  w Ś w i ą t n i k a c h  G ó r n y c h  s z k o ­
łę ś l u s a r s k ą  z a w o d o w ą  p o z o s t a w i ł  n a  m i e j ­
s c u  i z a j ą ł  s i ę  j e j  d a l s z y m  r o z w o j e m ,  dalej, aby 
poczynił kroki, celem u f a b r y ć z n i e n i a  i z a p e w n i e ­
n i a  r o Ł w o j u  od s e t e k  l a t  i s t n i e j ą c e m u  w t e j  
m i e j s c o w o ś c i  p r z e m y s ł o w i  ś l u s a r s k i e m u .  Do 
interpelacyi dołączył poseł B a r d e l  obszernie umotywowały 
p r o ś b ę  g m i n y  Ś w i ą t n i k i  G ó r n e  i g m i n  o k o ­
l i c z n y c h ,  oraz szkoły zawodowej.

10

0 Im em erytowanych- na uczycieli,
w d ś w  i sierót po nisiczy^leltcEi.

Kie ulega wątpliwości, że. najbiedniejszymi wśród 
funkeyonaryuszy publicznych są ci, którzy w najgor­
szych warndkacb, najmarniej płatni, pracowali przez 
lata całe na niwie najważniejszej, bo na niwie oświaty 
ludowej, a dziś, na stare lata, n ie  m a ją p o p r o s t u  
z c z e g o  żyć .  Mówimy o e m e r y t o w a n y c h  n Fb- 
c z y c i e l a c h  i n a u c z y c i e l k a c h ,  oraz o w d o ­
w a c h  i s i e r o t a c h  po n a u c z y c i e l a c h  w Maio- 
polsce. /

Pensy e, jakie otrzymują emerytowani nauczyciele

i nauczycielki, nie wysf.arczaj'ą na pokrycie najniezbę­
dniejszych potrzeb, na wyżywienie. Tosarno jest z wdo­
wami i sierotami po nauczycielach.

Wobec tego, że stosunki te domagają się istotnie 
jak najszybszej naprawy, postawił poseł dr Bardel 
imieniem naszego Klubu na posiedzeniu Sejmu dnia 17 
b. m. obszernie umotywowany wniosek, który poniżej 
przytaczamy:

„Wnosimy, aby Wysoki Sejm uchwalić raczył:
1) Wzywa ele rząd, a b y  e m e r y t o w a n y m  

n a u c z y c i e l o m  i n a u c z y c i e l k o m ,  tudzież wdo­
wom  i s i e r o t o m  po  n a u c z y c i e l a c h  p r z y z n a ł  
j e d n o r a z o w y  z a s i ł e k ,  o d p o w i a d a j ą c y  do­
dat kom,  p o b i e r a n y m  p r z e z  e m e r y t o w a n y c h  
f u n k e y o n a r j  u s z y  pańs t s ?  o w y  eh;

2) aby definitywnie u r e g u l o w a ł  p ł a c e  em e­
r y t a l n e  n a u c z y c i e l i  i n a u c z y c i e l e k  oraz 
z a o p a t r z e n i e  w d ó w  i s i e r ó t  po nauczycielach".

Wniosek ten przekazany został komisyi oświato­
wej, które, się nim zajmie na jednem z najbliższych 
posiedzeń. __________

§ps*awy polskie.
Przeżywamy obecnie okres pełen powagi. Przed 

kilku dniami d o k o n a n o  n a r e s z c i e  r a t y f i k a c j i  
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  przez Francję, Anglią 
i Włochy, wskutek czego t r a k t a t  s t a ł  s i ę  p r a w o ­
mo c nym.  Wymiona ratyfikacji odbyła się prawdopodo­
bnie w ubiegłą sobotą. Wedle brzmienia traktatu pokojo­
wego, w 15 dni po tej wymianiejNieracy mają zacząć wypeł- 
niąć postanowienia traktatu. Mają więc o p r ó ż n i ć  ze  
s w y c h  w o j s k  G ó r n y  Ś l ą s k ,  Prosy zachodnie, 
oraz południową część Prus wschodnich, czyli tak zwane 
Mazowsze pruskie., czyli, jednem-słowem, w s z y s t k i e  
t e r y t o r y a ,  na k t ó r y c h  ma s i ę  o d b y ć  p l e b i ­
s cyt ,  który rozstrzygnie, czy te ziemia należeć będą 
do Polski, czy do Niemiec.

Rząd niemiecki do ostatnich dni zajmował takie 
stanowisko, że niepodobna było wyrobić sobie zdania, 
czy zacznie on wykonywać nakazy traktatu, czy nie. 
Faktem jest, że rząd niemiecki utworzył wielką armię, 
że w Prusach wschodnich i na granicach Górnego" Ślą­
ska zebrał ogromne ilości żołnierzy, że dawał do pozna­
nia, jakoby żdmerze ci nie zawsze jsłuchali rządu, 
tylko swoich dowódców. Faktem jest również, że w Niem­
czech istnieje silna party* wojsk owo-junkierska, która 
myśli o przywróceniu cesarstwa w Niemczech i gotowa 
by była wy wołać nawet nową wojnę z koalicją. Partya 
ta opiera się na km, że za pie-siądz® niemieckie wywo­
łano do£p znaczne ruchy bolszewickie, atuówao we Francji, 
jak we Włoszech, ruchy, któro osłabiły siłę 'tych państw 
bardzo znacilie, dalej na fcjK że utrzumsge stesaaki 
tak z bolszewikami w Roayi, jak i z terni -wsaęłjtkiemi 
słronnietwairfi, które przeciw bekawwlhms w Sesji wojnę 
prowadzą. Dość w&pąmgkć, że beisaewiekiego Peterfl- 
burga bronią oficerzy Bieemece^ a w sztabie generała 
JudeaScza, który map*enijje na Feterefearg, główną siŁj 
stanowią równieć Nimey. Wgoełębęf z togo raofaa, że 
•olip partya niemiecka asekuruje sfę w Rosyi na W3zelłti 
wypadek i chde jwaeae wywołać i»wą zawieruchę wo- 
jezaą w Earope, liessąc, żc zwycięży. Rząd niemiecki, 
socjalistyczny, odgrywa W tem de& dziwną rolę. Wedle



zdania ładzi, znających Niemcy, naród niemieeki pragnie 
jednak szczerze pokoju i nie chce wogóle słyszeć o nowej 
wojnie. W tych warunkach wytworzyło się położenie nie 
pewne, dla Polski bardzo poważne. Za 7 dni przekonamy 
się, czy Niemcy zdecydują się na nową awanturę, czy 
istotnie wola większości zwycięży i Niemcy zaczną wy­
pełniać traktat pokojowy. '

W takiem położeniu, kryjącem dla państwa ogrom- 
je niebezpieczeństwo, bolszewicy w Polsce wywołali 
w Królestwie s t r e j k  r o l ny .  Fodjudziłi służbę fol­
warczną, k^óra, dzięki uchwałom sejmowym, uzyskała 
już niezwykłe polepszenie swojego byta i, korzystając 
z bezmyślnych kroków kilku obszarsików, drażniących 
służbę folwarczną, spowodowali, że służb:-, ta porzuciła 
pracę w czasie najkrytyczniejszym, bo w czasie koń­
czenia zasiewów i kopania ziemniaków. tStrejk ten był 
ohydną zbrodnią przeciwko państwowości polskiej, zbro­
dnią, popełnioną za pieniądze niemieckie Ino rosyjskie. 
Fakt, że socyaliści nie potrafili swoieh towarzyszów 
bolszewickich pows.rzymać od tego strejku, stwierdza, 
że bolszewiccy agitatorzy zyskają coraz większ? wpływy 
na anarchicznie usposobione masy w Królestwie. Rząd 
nasz musi się zdobyć na stanowcze kroki wobec tych 
zdrajców stanu i ra z  tę  z a r a z ę  b o l s z e w i c k ą  
w y t ę p i ć .  Dość już pobłażliwego traktowania, dość już 
„angielskich metod1' p. ministra W ojciecbowskiego. Nie 
jesteśmy, niestety, Anglią, i agitatorzy bolszewiccy nie 
są takimi obywatelami, jakby nimi musieli być w Anglii. 
Kto działa prz8c:w państwu, powinien być karany 
i rząd powinien tej zasady się trzymać.

Sejmowa komisya dla- spraw zagranicznych odbyła 
w ubiegłym tygodnia trzydniowa posiedzenie łączni^ 
z komisją wojskową. Przeprowadzono szczegółową roz­
prawę nad stanem naszej armii oraz nad położeniem 
na wschodzie Stwierdzono, ze cele wojskowe, na ten 
rok postawione, zostały przez armię polską na wscho­
dzie osiągnięte. Rezultatem obrad było wybranie pod- 
komlfy}, która ma u s t a l i ć  n a s z e  c e l e  w o j e n n e  
o d n o ś n i e  do w s c h o d n i e j  E u r o p y ,  o r a z  roz-  
w a ży ć ino ż 1 i w o ś c i  p ok o j u.

S p r a w a  G a l i c y  i w s c h o d n i e j  nia zosta}a 
dotąd w Paryżu ostatecznie rozstrzygnięta. Prezydent 
P a d e r e w s k i ,  który w poniedziałek powrócił do War­
szawy, złoży zapewne w komisji zagranicznej Sejmu 
wyczerpujące sprawozdania o stanie tej sprawy.

Armia nasza przygotowuje.się obecnie do zaWla 
i o b s a  d z sura wojskowego tych z i e m p o l s k i c h ,  
k t ó r e  na m o c y  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  p r z y ­
p a d a j ą  P o l s c e  bez plebiscytu. Chodzi ta o Prusy 
zachodnie i okolice Torunia. Jak słychać, kejhendantsm 
wojsk, kt &re mają zająć to terytoryam, ma być generał 
Ha l l e r .

Przegląd polityczny.
K tolsę^a Auetrya stoi przed zkflełaym upadkiem. 

Austiyaeka stemplowana korona spadła już t.-.k stra­
sznie, ż# j*dyn{e bankructwo ją czeka. Wiedeńczycy 
*xnienili juz rząd, zmienili skład partyjny ©iaistrów, 
ale i to ais dużo sos&eas. Wiedeń był za długa pasoży­
tem na cisie narodów b. Austryi, by 'teraz mógł saiu 
fobie wystarczyć. Tak się jsawgsS raśeiiW*tlrya.

2 b&iszewicklej Rosji nadchodzą wieści o zupeł-
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nem rozbiciu czerwonej armii. Wcjcka Jndenicza zajęły
już podobno przedmieścia Petersburga, Denikin i Koł- 
czak otaczają Lenina coiaz to silniejszym pierścieniem. 
Broniąc się, wycinają bolszewicy tysiące niewinnych 
ludzi, podejrzanych o kontr rewolucyę. Sądzimy, ża 
zmierzch ich już blizki, bo państwo utrzymać się może 
jedynie wpją większości, na bagnecie płatnego żołdaka 
rządów oprzeć nie można.

Na Słowączyżnia wyouphły groźne dla Czechów 
zaburzenia z powodu aresztowania ks. Hlinki. Ks. Hlfnka, 
poseł i przewódca tamtejszycn ludowców, pojechał —■ 
jak wiemy — do Paryża i tam protestował przeciwko 
gwałtom czeskim w swej ojcsyźuie; po powrocie Czesi 
zaaresztowali go we własnym domu w Kużomberga. — 
Czesi, jakby swem aotychczasowem powodzeniem u koa­
licji zaślepieni, występują gwałtownie przeciwko Polsce. 
Kramarz wygłosił znowu mowę, w której wyraził tli, 
iż Polska rośnie w siiy i potęgę, twierdząc, że stało się 
to tylko dlatego, że tiosya w kongresiu zbyt słabe miała 
wpływy. Na Węgrzech coraz głośniej mówią o przywró­
ceniu monarchii; jako kandydata stawiają obecnie księ­
cia angielskiego.

państwach ententy pokój już zatwierdzono — 
tera - cię zacząć wykonywanie najważniejszych dla 
nas , odbieranie ziemi Prusakom. Czy usta ą
dobrowolnie, jak się zobowiązali? To pytanie, na którą 
najbliższe tygodnie dadzą odpowiedź.

K R O N I K A .
Otwarcie Akademii górniczej 

w Krakowie,
Przy sposobności uroczystości krakowskich doko­

nał Naczelnik JPiłsndskl otwarcia pierwszej Akademii 
górniczej w Polsce.

Rozwijający się świetnie nasz przemysł górniczy, 
który się jestcie spotęguje po przyłączeniu • Śląska wy­
maga wielkiej ilości tęgich fachowców* Polaków, którzy 
dotychczas kształcić się musieli za granicą. Nowej pla 
cówce polskiej nauki: Szczęść Boże!

Ważne dla ludowców we wscho­
dniej Gaiicyi.

W sobotę dnia 25 & rn. e godzinie 10-tej rano od- 
będzie się v*8 Lwewie, w j a  l i  „ G w i a z d y 41 przy uUey 
Fraaeisskaaatńej, zjazd mężów zaufania Polskiego Sfcroa* 
nietwa Lądowego we wschodniej Gaiicyi. Obrady Zjazdu 
zagai wicemarszałek Ssjęm, poseł B o j k o ;  o zadaaia&b 
P. S. L. w Gaimy i wschodniej mówić będzie poseł B r y l ;  
sprawę relaą wrafaruje pes. W i t a s .  Zjazd zwołany został 
nrzea Zarząd P. S. L.

W 40 nurserza „W lsń ca -P izezślk i" z dnia 12 ps 
źrkfernika pedaae w najwyższym stopnia kłamliwą wfadoj 
jboś<, iakebym kupił 70 morgów złami od hr. Poteskiofo 

| Otóż oświadczam publicznie, ko nietylko 70 .morgjw, lecz 
' ani jednego morga od hr. Potockiego nie kaprem. 8saaewną
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„Pszczółkę* zaś proszę, aby swoje jadowite żądełko Echo­
wała, gdyś to dla niej samej grozi niebezpieczeństwem.

Jan Sobek, poseł.
L udow cy Z pow . $a,nbO! sk iego donoszą nam, że ró- 

tni ladzie namawiają tamtejszych włościan na jakiś zjazd 
w Warszawie, mówiąc, że tam lad ma się wypowiedzieć co 
do formy naszego rządu i reformy rolnej. Wabikiem do tego 
zjazdu jest pielgrzymka do Częstochowy w drodze powrot­
nej. Zjazd ten przygotowują albo szlachcice, albo bolsze­
wicy. Więe baczność! Wystrzegać się wilków w owczej 
skórze!

W państw ow ej *zkei® przem ysłu drzew nego w  Z a ­
kopanem  otwarty został O d d z i a ł  d l a  p r z e m y s ł u  do­
m o w e g o .  Na oddziale tym nczyć się będzie wyrobn przed­
miotów, wchodzących w zakres sztuki ludowej góralskiej, 
oraz drobnych przedmiotów w zakresie stolarstwa. Nauka 
trwać będzie jeden rok. Dla uzupełnienia studyów, mogą 
uczniowie uczęszczać na ten oddział przez dwa lata. W a ­
runki przyjęcia: ukończona szkoła ludowa, 13-ty rok życia.

O d d z i a ł  c i e s i e l s t w a  został na nowo zorganizo­
wany. Nauka odbywam się będzie przez 4  kursa zimowe, t. j. 
od 1 listopada do 31 marca. Przez resztę miesięcy w roku 
■ą uczniowie obowiązani pracować na budowie i od tego za­
wisłem będzie przyjęcie tych uczniów na kurs wyższy. Po 
uzyskaniu absolutoryum i trzechletniej praktyce w charakte­
rze czeladnika, mają absolwenci prawo zdawać egzamin na 
majstra. Warunki przyjęcia: ukończony 15-rok życia, zdol­
ność fizyczna i 6-miesięczna praktyka budowlana. Wpisy 
odbywać się będą od 20  października do 1 listopada b. r. 
Wpisowe 2 korony.

Kurs nauki sztucznych kw iatów , szy c ia  i haftu 
W R abce, Przyjmuje się tylko Polki, katoliczki. Wiek po­
wyżej lat 12-stu. Wymagane świadectwo moralności od miej­
scowego ks. proboszcza i świadectwo zdrowia od lekarza.—  
W  razi# braku lekarza na miejscu, może nczenica być zba­
dana w Rabce przed przyjęciem na kurs. Ostrożność ta po­
trzebna ze względu na to, by się jaka choroba nie zawlokła. 
Utrzymanie liczymy ze światłem i opałem 500 K miesięcz­
nie. Naukę 5— 6 godzin dziennie 200  K miesięcznie. Kurs 
rozpocznie się zaraz po Wszystkich Świętych i potrwa do 
wiosny.. Uszenice mogą pozostać jak długo zechcą, najkrócej 
jednaR 6 tygodni. Wieczorem, w dni świąteczne, po południu 
odbywać się będą wspólne czytania i pogadanki z historyi 
Polski, z ranki o zdrowiu i z gospodarstwa. Będą także lek- 
cye śpiewu chóralnego. Wymagamy także pościeli, t. j. kołdry, 
poduszki z bielizną na zmianę, ręczników kilka i 2 śeierki 
do naczynia. Bielizny i nbrań tyle, aby można był# być 
zawsze czysto i przystojnie odzianą. Miejsce zatrzymuje się 
tylko dla tych, któr# nadeszlą 200 K zadatku. Za żywność 
przywiezioną edlieza cię z należytości.

Wanda PałrossetrsJea. Teresa Dobrowolska.
Na polską pożyczkę państw ow ą złożyli w Bankn

przemysłowym: Kasa oszezęd. i peż. „Braterstwo* w Ksią­
żnicach wielkich 11.000 koron, Jan Książek ze Sieroslawie 
4000  K. Józef Dajczer, naucz, z Książnic w., 1000 K.

Składki Na obronę kresów: Czader Piotr i towarzy- 
)ze z frontu ukraińskiego złożyli 3 K. Kółko amatorskie 
w Łoniowach złożyło do Zarządu gł. Tow. Szkoły Ludowej 
1 00  K  na Dar narodowy 3-go maja.

Do kolegów  inw alidów  w ojennych  ziem i lim anow ­
skiej. Na walnem zebraniu inwalidów wojennyeh ziemi li­
manowskiej w Limanowej dnia 22 września b. r. uchwalono 
jednogłośnie założyć spółdzielczy sklep inwalidzki i zaprowa­
dzić ściślejszą organizację.

Odnośnie do uchwały wzywa się kolegów, aby się 
zgłaszali do kolegi skarbnika, Antoniego Rusina, ulica San* 
decka, 1. 59, pierwszy dom za kapliczką, z załegłemi wkład­
kami i ndziałami, a którzy jeszcze z inwalidów do związku 
nie należą, mogą się każdego dnia zapisać.

J. Czeczutka, przewodniczący. Fr. Biedroń, sekretarz.
A. Rusin, skarbnik.

Listy składkowa na Uat* Trzeciego Maja. Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej komunikuje nam, iż od dnia 3 maja 
do 30 września b. r. złożono na dar narouowy 3 maja tak 
na listy składkowe, iak i do puszek ogółem K  462.0Q0'04, 
Zarząd główny przesyła tą drogą wszystkim Ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie w imieniu ludności kresowej i tej 
dziatwy, która otrzyma polskie szkoły z tego funduszu, a za­
razem uprasza o zwrot reszty list składkowych, choćby 
z najmniejszą składką, eoiem zamknięcia rachunków zbiórki.

Zarząd główny przekazał już z powyższej zbiórki 
ćwierć miliona koron na odbudowę szkół polskich na kre­
sach wschodnich.

Pczdrow iania od Żołnierzy. Serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich dziewcząt gminy Mucharza, Jaszczurowej 
i Słssaowic zasyłają żołnierze 39 p. stnelców Jwowskich 
komp. rekonw. Imieniem kolegów: Strojek Andrzej, Szatan 
Kazimierz, Dytko Walenty.

Poszukiwani® zaginionych. Ktoby wiedsiał o losach 
Wojciecha Łobodziea, który służył przy 3 4  pułku, 8 kom., 
w 1915 roku wzięty został do niewoli rosyjskiej i przeby­
wał w gub. permskiej, oraz o losach Józefa Łobolzica z 1 
pułku wied. 4  komp., który zaginął w 1916 roku na rosyj­
skim froncie, zechce donieść pod adresem: Jan Łobodzeo 
w Gródku Jagiellońskim, Morgi 3.

Ludowcy powiatu Oświęcim!
Dnia 2 listopada b. r. odbędzie sią w  ZatorzG 

w sali magistratu o godzinie 1-szej po południu zebranie 
ludowców tutejszego powiatu. Będą omawiane sprawy 
polityczne, gospodarcze i organizacyjne w tutejszym po­
wiecie. Komitet zwołujący: W ładysław Zimnal z Gie­
rałtowic. Leszczyński z Rudz. Ledwoń  z Babic. K rze­
mień z Brzezinki, Boruch z Polanki Wielkiej. Kubica  
ze Starych Stawów. Antecki z Piotrowic. Żyła z Przy­
brudzą. _ _ _ _ _ _ _ _

Do P. T. KoSkarzy w powiece prze­
myskim.

Zarząd powiatowy Kółek rolniczych w powiecie prze­
myskim wybrał sobie za zadanie zorganizowani# w naszym 
powiecie p#d zimę przynajmniej do 20-tu nowych Kółak 
reiniczyeh. Plan tan częśeiowo przeprowadza, bo w tych 
dniach powstają Kółka w niektórych gminach, jak Zretowice, 
Czyszczeń-Bybło i inne.

Często się zdarza, że w pewnyeh zakątkach powiatu 
brak zarządowi adresów pewnych uświadomionych ludzi, 
zwłaszcza z pośród włośeian.

W  czasie bewiem wojennym i  konieezneśei tej, śe 
najtęźsi Kółkarze słążyli wojskowo, zarząd z ksnieezności 
musiał oprzeć robotę na czynnikach, obarczonych wielu in­
nymi obowiązkami społecznymi, tak, će na pnnkcie wymo­
gów swycb, ednośaie do ntrzymaaia życia organizacyjnego 
w Kółkach w powiecie, zarząd powiatowy w wieln wvoai- 

1 kach musiał być ogromni^ skromnym.
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Stosunki i warunki uległy jednakowoż pod obecny 
ezas zasadniczej zmianie. Przy wojsku polskiem służy w te- 
laźniejszości przeważnie młódź, tak, że najtężsi włościanie 
tą po wsiach.

Zadatkiem przyszłości potężnej Polski, to wzmożona pro­
dukcja i handlowe ujęcie tejże. A to dokonać się może 
przez ożywczą działalność Kilka w miejscu i powstająca 
z niego kooperatywy (spółki roiniczs). Niech w każdej gmi­
nie, gdzie jest 8 — 10 Polaków, powstaje Kolko. Samorzutnie 
(samemu) zgłaszać się do biura (do sekretaryatu) przy ul. 
łliekiewicza 21, każdej pory, gdzie sekretarz lub urzędnik 
biura każdej pory ndzśeli wskazówek fachowych.

Waszą wytyczną musi być, że każdy Polak w powio- 
eie musi należeć do swej chłopskiej organizacji rolniczej, do 
Kółka rolniczego. Zarząd powiatowy.

Nosi posłoiie p n e i g y M i .
Rozborz, W Przeworskiem. Dnia 14 września 1919  

odbyło się u nas zebranie ludowe, na które przybył poseł 
Jan P i e n i ą ż e k .  Zebranie odbyło się w eali szkolnej, 
zapełnionej po brzegi. Po zagajeniu zgromadzenia przez 
p. kierownika szkoły i wybraniu prezydyum udzielił prze­
wodniczący głosn p. posłowi P i e n i ą ż k o w i ,  który 
w obszernej i wyczerpującej mowie złożył sprawozdanie ze 
•wyck czynności poselskich w Sejmie ustawodawczym. P. po­
seł omówił szeroko sprawę reformy agrarnej, następnie sprawę 
wolnego handln, upaństwowienia lasów, odbudowy kraju, 
podwyższenia płac nauczycielstwu i kolejarzom, zaopatrze­
nia robotników; nadmienił również, że to gminy, które nie 
dostały zasiłków, zawdzięczają to przeważnie swoim nieudol­
nym urzędnikom gminnym. Po otwarciu dyskusji zabierali 
głos pp.: Tomasz S ł o m i a n y ,  Jan S n r m i a k ,  Kazimierz 
K  o c z o c i k , Pranciezek M a c h a l s k i  i Franciszek S t, a ń- 
k o. Na wniosek jednego z mówców nchwalono jednogłośnie 
rezolueyę, wyrażającą p. posłowi Pieniążkowi pełne zaufanie 
i podziękowanie. W  końca zachęcił p. poseł zgromadzonych 
do zawiązania ludowej organizacji gminnej, do której przy- 
■tąpiło na razie 83 członków, wybrano też zarząd.

Sekret ar2.
Izdebiłik, w Wadowickiem. Dnia 14 września odbył 

się n nas wiec sprawozdawczy poała K o c z n r a .  Po zaga­
jeniu przez przewodniczącego, Andrzeja P a s k a , zabrał głos 
poseł K o  c z a r  i w półtoragodzinnej mowie przedstawił 
zebranym jasno i dokładnie pracę Sejmu i swojego Klubu, 
oraz walkę, jaką musieli stoczyć posłowie ludowi o reformę 
rolną w Sejmie. Na wszystkie przedstawione mu żale i bo­
lączki odpowiadał poseł rzeczowo, udzielając rad i wska­
zówek. W  dyskusji zabierali głos pp.: W a l t e r  i Pi gnł a,  
który w imienin zebranych w gorących słowach złożył po­
dziękowanie posłowi Koezurowi za jego działalność. W  końen 
uchwalono pełne wotum zaufania posłowi Koezurowi i ca­
łemu Klubowi Piastowców. Obecny.

L ! i t y  z  K ró le s tw ? *
G órnsw ela Majaratna w Kieieckiem.

Dzienniki douiesłr, ż» w najbliższym czasie ma być 
rozparcelewanyeh przeszłe 130.000 »«rgów z niektórych 
donacyi, co da kilka tysięey uewyeh geayedareiw i utrzy­
manie tysiącem rodzin bezreinych i małeiolnych. Pragnęli­
byśmy, ażeby przy parcelowaniu tych gruntów uwzględniano

przedewszystkiera bezrolnych i małorolnych, nie zaś gospo* 
darzy, którzy już mają kiłkunastomorgowe gospodarstwa, bo 
w przeciwnym razie nadal panowałaby niesprawiedliwość, 
a biedny, jak nie miał eo jeść, nie miałby co jeść i nadal.

Franciszek Bogdahni.

Odpowiadał l&ellakcyi*
Fs*. K ijp d a s , P fk c fw ś I : Spadek po ojcu, który 

zmarł, zostawiwszy jedno dziecko, które w tydzień po jego 
śmierci zmarło, i żonę, należy się w całości żonie zmarłego, 
jeżeli ona zarazem była matką zmarłego dziecka. —- Za za­
brane podczas nieobecności właściciela nieruchomości od­
powiadają ci, co je zabrali. Można ich skarżyć do sądu, 
a sąd po sprawdzeniu do skargi się przychyli. — di. P a -  
c y g a , O s ie le c ;:  Spłacić dożywocie bratu można tylko za 
jego zgodą, a jeżeli jest głupkowaty, za zgodą jego kura­
tora i sądu. — ML B le la s , Z a w o ja : Zapytaliśmy. Gdy 
nadejdzie odpowiedź, zamieścimy ją w * Piaście*. — T . L i-  

' e h a c z e w s k i, W o la  B u c h .: Podanie poparliśmy. — Czy* 
tełraik z  W ie r z c h o s ła w ic : »Rola« nie wychodzi już od 
kilku iat. O korespondeneye prosimy'. — J . S e l ln r r ,  
C ltro in oh orh śa  :  W  Krakowie można sie zwracać do Biura 
Czerwonego Krzyża przy ulicy Pędzicliów 12. — A . <5u« 
te r c h , S ę k o w a : Sprawę pani poprzemy w starostwie. — 
W . K u p c z a k , S ie r s z a  W o d n a : List, wysłany do pana, 
poczta nam zwróciła, przeto odpowiadamy w *Piaście«. 
W sprawie swoich rzeczy niech się pan zgłosi do p. Ale­
ksandra Ladosia w ministerstwie spraw zagranicznych, 
Warszawa, ulica Miodowa 22, powoła się na nas i poprosi 
c zajęcie się sprawą.- W .  Iftflłow slii, R o sd ch fo w a c ie e : 
Trudno nam udzielić porady, bo nie napisał nam pan wy­
raźnie, o jaką to trzcinę chodzi, czy zbieraną na podstawie 
umowy, czy też zrabowaną. Prosimy o dokładne przedsta­
wienie sprawy, a udzielimy porady — F r . R u d n itk i ,  
P o d g ó r z a n y : Niech pan zwróci się po żadaną broszurkę 
do księgarni Krzyżanowskiego, Kraków, Rynek główny 38, 
albo do księgarni K. Wojnara, Kraków, ulica Szewska 28. — 
S . M a r sza ltj tS a n e z ó w k a : Niech pan się.zwróci do dy­
rektora Banku ziemskiego w Łańcucie, p. Żwałeckiego.— 
W .  B e r d a , R a jc z a : List zamieścimy, gdy tylko będzie 
miejsce. — B ł .  Siow alsltŁ, B u c z y n a : Za zamieszczanie 
wierszy i korespondencji nie pobieramy żadnego wynagro­
dzenia. Przesłane nam 3 K policzyliśmy na prenumeratę 
»Piasta*. Wiersza nie możemy zamieścić, bo jest bardzo 
słaby. — W .  G r z y w a c z , M a r n s z k a : Ź tygodników lu­
dowych w Królestwie polecić możemy »Gaz etę Ludową*, 
Warszawa, ulica Świętokrzyska 17. Najpopularniejszeni pi­
smem ludowem w Poznańskietn jest »Gazeta Grudziądzka*, 
Grudziądz. — A . E ir o n ió w n a , A n d r y c h ó w : Starania 
o zasiłek, robione obecnie, na nic sją już nie przydadzą. 
Szkoda zabiegów. — W . K tcm o^elc, P r z e g in ia  N a r o ­
d o w a : Proszę się zwrócić do ministerstwa spraw wojsko­
wych, oddział marynarki. — C zy te ln ik  z  K a l i s k i e g o :  
Prosimy o nadesłanie nam leorespondencyi, podpisanej pań- 
skicm imieniem i nazwiskiem, i o podanie autentycznych 
nazwisk i faktów, a zamieścimy. — W . H y m a n a w : 
Obecnie jest już za późno na zgłaszanie się do tej szkoły.— 
F . B u c h w a ld , O s s ia k ó w : Numer wysyłamy wedle ży­
czenia. Nowopowstającemu państwu polskiemu stawiają 
wszyscy zbyt wielkie wymagania i nie myślą o tem, z jak 
wielkiemi trudnościami walczyć nam przychodzi. Odrazii 
nie może być dobrze. Trochę cierpliwości, a stofjRki się 
unormują. Przyszłość nasza leży .w naszych rękach.

A . U e M k ,  N ic s t a a ic e : Zasiłek za syna będzie pan 
mógł dostać dopiero wtenczas, gdy Polska ureguluje swoje 
rachunki z Austryą. O córce najlepiej się dowiedzieć przez 
zamieszczenie odpowiednich ogłoszeń w dziennikach war­
szawskich, n. p. w »Kury erze Warszawskim« łub »Kury erze 
Porannym*, uliea Marszałkowska 148. — W 1. S o s n o w ie c ,  
J a l e w i & i :  O zasiłek za syna za ubiegłe lata szkoda się 
starać, bo rząd yelski nie może wypłacać tego, co winien 
był płacić rząd austryacki. Za czas, przez który syn służył' 
yrzy we jęku petekie*, powinien pan był pebierać zasiłek, 
o ila yau jest naprawdę biedny. Teraz, gdy syn jest w do­
mu, komisya zasiłku nie przyzna. O tem, by pan dostał 
obecnie zasiłek amerykański za córkę, niema mowy. Cork#
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może Już teraz panu przesyłać pieniądze z Ameryki. — 
F . ZliraldOł P o r ę b a :  Proszę się zwrócić do księgarni 
Gebethnera i Spółki, Kraków, Rynek główny 23, a jeżeli 
podręcznik nie ]est wyczerpany, to go panu przyślą.—W .  S . ,  
t t ie la n jw k a  :  Niech pan zwróci się do starostwa i sprawę 
przedstawi. — W ,  G ą s e c k i , D y s id w ; Ponieważ tytoń jest 
monopolem państwowym — każdy, kto sieje tytoń, musi to 
zgłaszać do dyrekcji skarbu, która pewną ilość tytoniu, 
przeznaczoną dla palacza, zostawiaj resztę zaś zabiera. — 
W . Oflait ycSit, E ć w ii e :  Z Węgier obecnie nie można 
sprowadzać towarów. —  J . K o ło d z ie j , ISiidk**.- W  spra­
wie w7ypłaty za krowę niech sie pan zwróci do spółki zbytu 
bydła »Pecus« we Lwowie, a należytość pan otrzyma. Ziemi 
za darmo nikt dostać nie może, be.izic jednak utworzony 
państwowy urząd kredytowy, który będzie udzielał poży­
czek bezrolnym na zakupno ziemi. — CJzytelisife z  Ł ą ­
c z e k  K u c h .:  Odzież dla ubogich nadeszła już z Ameryki 
i zoitala rozdzielona przez władze polskie. Posądzenia pań­
skie są zupełnie nieuzasadnione, a pretensye do posłów za 
daleko idące. Trudno wymagać, by posłowie byli obecni 
w każdej wsi przy rozdziale odzieży i by mogli wiedzieć, 
kto tej odzieży najbardziej potrzebuje. — W .  P a ją k , A n -  
t e n ić w k a . Z pism ila ludu w Królestwie polecić możemy 
•Gazetę Ludową’*, Warszawa, ulica Świętokrzyska, •Wy­
zwolenie*, Warszawa, ulica Ilortensyi. — P la s ta w le c  
z  G ilo w ic : Na ziemię będzie wyznaczona cena maksymal­
na, będzie też utworzony bank, który udzieli pożyczki tym 
bezrolnym, którzy będą chcieli ziemię kupić. Reformy rol­
nej pilnują nasi posłowie bardzo starannie i nie pozwolą 
nikogo skrzywdzić. — A . B ą k , StadlłsSw: Dopóki nie bę­
dzie pan miał urzędowego potwierdzenia śmierci syna, nie 
będzie pan mógł jpobrać za niego asekuracji. O* ubranie 
należy się upomnieć tam, gdzie je syn zostawił, idąc do 
wojska. — SfiL K u b is z , Z a r e m b i e e :  Prosimy podać do­
kładny adres, pod którym pan pobiera »Piasta*, a otrzy­
mane 24 K wpiszemy na dobro pańskie. —  S ta ły  c z y te l­
n ik  J  83. w  R a  W sprawie wyjazdu do Francyi trzeba 
6ię zgłaszać do państwowych urzędów pośrednictwa pracy.— 
W . P . L .s  Prosimy o dokładne przedstawienie sprawy za­
grabionej parceli czy realności, « udzielimy porady.—„ S ą -  
5eczJinin“ : Wobec tego, że pan nie ma ukończonego semi- 
naryum, o posadę będzie dosyć trudno. O posadę niech pan 
sin zwióci wprost do ministerstwa oświaty, Warszawa, ulica 
Bagatela 12. — A u g u s t  W . % 53oł.t Jeżeli wszelkie po­
szukiwania za zaginionym kuzynem nie wydały rezultatu, 
to żona jego, chcąc ponownie wyjść za mąż, musi się zwró­
cić do sądu o wdrożenie postępowania celem uznania zagi­
nionego za zmarłego. Wymagać to będzie jednak przecze­
kania określonego ustawą terminu. — G lia n a z is ta  ś w .  
A n n y ; A . G r z y w a c z , Ż e g ie s t ó w : Wyższa szkoła leśni- 
cza jest we Lwowie. Chcąc do niej uczęszczać, trzeba mieć 
ukończone gimnazjum lub seminaryum. Niższa szkoła le§- 
nicza jest w Bolechowie. Proszę się tam zwrócić listownie 
i poprosić o informacye. — F ra s ie k , K r o ś c ie n k o  W y ­
żn e  i Ameryka nie wypuszcza dolarów, które tylko ukrad­
kiem można stamtąd wywozić. To właśnie, że dolarów 
w Europie brakuje, jest. powodem, że one tak wysoko stoją. 
Gdyby rząd polski otrzymał od Polaków z Ameryki, n. p. 
jeden miliard dolarów, to nasze pieniądze poszłyby ogrom- 
rie w górę i drożyzna by się zmniejszyła."Jeżeli ojciec wy­
słał pieniądze za pośrednictwem agenta, to musi się u niego 
upominać o resztę pieniędzy, bo widocznie wysłał mniej, 
mż ojciec mu dał, — S ta ły  c z y te ln ik : »Rola« przestała 
wychodzić z początkiem wojny. Jeśli chód o stare jej 
roczniki, to należy się zwrócić pod adresem: Kraków, re­
dakcja »Czasu», ulica św. Tomasza. Z księgarni w Warsza­
wie możemy polecić: Gebethner i Sfs., ulica Zgoda; Arct, 
Warszawa, Nowy Świat; Wende, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście; we Lwowie księgarnię Altenberga, księgarnię 
Połanieckiego, księgarnię Gubfynewicza i Schmidta. — 
J .  M a le c ,_ AA'®Jks*wifa: Jeżeli pan nie dostał odpowiedzi, 
to widocznie liat nie doszedł. Z powiatu brzeskiego i bo­
cheńskiego mnóstwo ludzi pojechało tam i kupił© na miejscu 
^grunta. Nawiasem trzeba dc i&ć, że grunta tam są najlepsze 
w całej Polsce. — W .  A E & a, S s is -ó w : Jeżeli pan chce 
wyjechać do Franbyi na roboty, to niech sieEamćci do pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy. — G r s y w a c z , Ktt- 
.p u szp .a : Pieniądze, c ile je ktoś ma, ńgfeży lokswae 
W przedsiębiorstwach, które się już utworzyły lub tworzą. 
Powstała niedawno w Krakowie spółka »Ziarno*, która już

buduje młyn I wielką piekarnię w Podgórzu, jest fabryka 
narzędzi rolniczych »Od!ew« w Krakowie, jest świeżo zawią­
zana ludowa Spółka drzewna; należy tylko zwrócić się do, 
zarządów tych przedsiębiorstw i kupić akc.ye, które się: 
dziesięć razy lepiej opłacą, niż trzymanie pieniędzy w kasie 
na niski pi scent. — z a p a s o w y : Sprawą przez
pana w liście poruszoną zajęli się nasi posłowie. Mamy nar 
dzieję, że na pomyślny rezultat mterwencyi ich nie trzeba 
bedzie długo ozekae. —  S .  T r a S ik o w sk i, S t f t s is ła w ć w :  
W  sprawie odnalezienia krewnych niech się pan zwróci 
listownie do konsumtu polskiego *v Nowym Jorku. Re- 
dakeya narza pośredniczyła w przesyłaniu listów do Ame­
ryki tylko przez ten okres, gcly poczta jeszcze listów do 
Ameryki nie przyjmowała. — J .  SSafamiut, R ó ż a n k a :  
Termin poboru oznaczą władze wojskowe. My go nie zna­
my. — F . S te c , P r z y b ó w k a : Wobec braku papieru mu­
sieliśmy ograniczyć rozmiary ^Piasta*, tak, że nie jesteśmy 
w stanie zamieszczać wszystkich korespondencji, które 
otrzymujemy odrazu, ale zamieszczamy je w miarę miejsca. 
I pańską korespondencję zamieścimy, gdy będzie mieisce. 
Odgrażania pana są śmieszne. Takich Piastowców, którzy 
dlatego, że im się, listu w  piśmie nie zamieściło, gotowi są 
przejść do innej partyi politycznej, nam nie potrzeba. Albo 
się ma stałe przekonania polityczne, albo się ich niema. —  
T . G r o m e k , Ż e g ie s t ó w : Po skóry niech się pan zwróci 
dc Małopolskiej spółki skupu i sprzedaży skór, Kraków, 
ulica Floryańska 82. Obrót ziemniakami jest wolny; może 
je pan więc gdziekolwiek zakupić. — Ii. ffiśltiski, W ie ­
l ic z k a ; Państwowy urząd pośrednictwa pracy jest w Kra­
kowie przy ulicy Kanoniczej. — F r .  KfifSeh, TyaFoc i 
Trzeba się zwrócić do Dąbrowy, o ile ubranie nie zostało 
skradzione, to je panu zwrócą. —  J .  P o le k , S&ajyęczyuf 
Jeżeli pan pobiera! pieniądze przez wiedeńską pocztową 
Kasę oszczędności, to proszę się zwrócić do P. K. O. w 'War­
szawie, podać numer książeczki i wszystkie potrzebne szcze­
góły, a sprawa zostanie załatwiona — Csryieisalk z  K a ­
s in k i  B la te f : To, że kontyngent zboża, w yznaczony prze* 
rząd, ma iść dla żydów, mogą mówić tylko agitatorzy bol­
szewiccy. Zboże potrzebne jest przedewszystkiem dia wy­
żywienia wojska, które broni granic Polski, w drugim rzę­
dne dla wyżywienia robotników w kopalniach, a wreszcie 
dla wyżywienia miast, które przecież nic mogą ginąć z gło­
du. Takie gadanie, jakie nan przytacza, jest tylko wodą na 
młyn żydów. Gdy wojsko, robotnicy i mieszkańcy miast 
nie będą mieli co jeść, wybuchną rozruchy, z których sko­
rzystają bolszewicy i żydzi, by Polskę opanować i dopro­
wadzić ją do takiego stanu, do iakiego doprowadzili R o sy ę .— 
M . K io ste c n a , J e i j e n i a :  Zwróciliśmy się do bninmCzer­
wonego Krzyża i jeżeli_ otrzymamy wiadomość* ajSifieśćinJP 
ją w »Piaście*.— 51. F i I c h ,  B is k o w ic e s  Chcąc się upom­
nieć o wasze pieniądze, musielibyśmy wiedzieć, przez kogo 
mężowie wasi wysłali. Trzeba napisać do Ameryki do tych, 
którzy je wysłali i polecić im, by się tam o przesyłkę 
upomnieli. —  A . O .i  W  Galicyi niema fabryki maszyn do 
szycia. Po rower może się pan zwrócić do firmy: F. Lord 
Kraków, ulica Lubicz 1. Korony zostaną wycofane z obiegu 
w  najbliższych miesiącach. — 81. Z ie m b a , Ł y p n s s k a  
W i e l k a :  Po informacjo o mężn proszę się zwrócić do kra­
jowego stowarzyszenia Czerwonego Krzyża, Kraków, ulica 
Pędzichów 16. — M . S zc ze p a n e k ^  Z ie lo n a : Nie wiemy, 
o jaką szkołę malarską panu chodzi, więc nie możemy od­
powiedzieć. _ — L . S jjosrek, p . p . 3 1 :  Wspomniane przea 
pana roczniki są powoli -ezpnszczane do domów. • Nieza­
długo i pan wróci do rodziny. — A .  fbrą&aSeka, K o b y ­
la n k a : Jak pisaliśmy w »PiaśoiP, ministerstwo handlu 
wstrzymało w ypłatę subwencyi na odbudowę zniszczonych 
w arsztatów  rękodzielniczych ze Względu aa to, że obecnie 
likwiduje się dawna centrala d k  odbudowy Gałićyi. 8ub- 
weneye będzie można jednak za pewien czas otrzymać 
wprost z ministerstwa handlu. Gdy sprawa ta będzie 
aktualna, doniesiemy o niej w >Piaście*. Sprawę wypłaty 
dla komisyi wyborczych poruszymy gdzie należy. —  dh&ri- 
su S j, p iu t , 1 0  o. p . :  Nauka w szkole pbdchórjżych ju i 
się rozpoczęła. Obeenie nie można się już zgłaszać. Szkoła 
podchorążych jest w Krakowie i Warszawie.

każdego ©M@pa 
jęst prenumerować
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Z a  o p t i i z e n l a  

t t e d a k c y ?  n i e  o d p o w i a d a .

K O N K U R S
n a  d o s t a w ę  R a s t ą p s a  j  ą e y c l i  a r t y k u ł * !  w  i

1 wagon kminku;
5 wagonów pietruszki świeżej;
6 „  selery ;
5 „  kalarepy;

23 „ kapusty włoskiej;
3.000 hi octu, zawierającego 7% kwasu octowego.

Oferty, opiewające na całe lub częściowe zanotrze* 
bowanie, należy wnosić pisemnie w zamkniętej kopercie; 

“z umieszczonym na niej napisem. * Oferta na dostawę ja­
rzyny świeżej, względnie octu do L , 11-64891/19. do dnia 
21-go października 13x9 r. do godziny 2-tsj w południe 
włączuie do powyższej intendentury, ul. św. Gertrudy 12.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 5 % wadyum od 
ogólnej sumy, obliczonej z oferowanej ceny i ilości, z teru; 
że oferent zobowiązuje się w razie przyjęcia joga oferty 
uzupełnić wadyum do 19%, które wówczas stanowić będą, 
karę konwencyonalną. W  razie nieprzyjęcia oferty, wadyum 
zostanie zwrócone.

Do: tawa jarzyn świeżych częściowo loco staoya Pod 
górze— Płaszów, dostawa octu zaś wedle miesięcznego za­
potrzebowania loco wojskowy urząd gospodarczy okręgu 
generalnego.

Dostawa jarzyn musi być z dniem 15-go listopad* 
b. r. ukończoną.

la ł t e d e n t i U a  0 7  Fi. w  K r a k o w ie .

S k rsy n i©  na zboża do sprzedania. Wiadomość: ulma 
Siemiradzkiego 11, parter, między godziną 9— 11 iub 2—4.

W e ^ n o  !)B « ł« a ’ a !5 '', w a p o  n a w o jo w e , eesn eu l  
•rąz ecglsj dostarczą Tadoissas i t a e r s l d ,  dmdFyehsSw  
[Sułkowice, tartak). Żądać oferty. 6—0

Blisko większego miasta w Galioyi zachodniej! są d(V 
nabycia p j  r c e le  r o ln e  p ie r w s z e j k la s y  i lasu z drze­
wostanem. Bliższej Wiadomości udzieli Administracya 
iPiastai- 2—2

E e n e e s p n o w is a s  BHupo k n p r t  3 s p r z e d a ż y  
n le r u e b o ś c i  I .  B r o ż k a  w e  L w o w ie , ulica Batore 1. 4, 
p o ś r e d n ic z y  p r z y  k u p n ie  i  s p r z e d a ż y  realności, ma- 
lątków, lasów, fabryk, młynów i interesów handlowo- 
przemysłowych. 4—5

O g ło s z e n ie  p a r e e la e y i . Parceluje się pod Jaro­
sławiem trzy folwarki o przestrs cni 450—870 i 200 morgów. 
Ziemia i łąki bardzo dobre i średnie. Intormacyi przy­
jeżdżającym reflektantom udzieli na miejscu inż. geometra 
p. Stanisław Weiss, Jarosław, ul. Słowackiego 1. 2. Parce- 
facyę przeprowadza adwokat Dr Stanisław Grójecki we 
Lwowie, ul. Chorążczyzuy 1. 18. 3—12

Dnia 26-go b. m. o godzinie 10-tej rano odbędzie się 
Z ja zd  b y jycis ie g ło n ln td w  p o is is t a  w a d o w ic k ie g o  
w  W a d o w ic a c h , przy ulicy 3-go Maja (lokal Koła spor­
towego). Tymczasowy Zarząd związku

Krajowy Związek koszykarzy
Kraków, uiica G ołęb ia  1. 5  

kupuje wikliną niekorowaną i korowaną, aras laski.
Uprasza się o szczegółowe oferty. 1—2

Pomocnik handlowy, Polak, z działu korzennego 
f Śniadankowego, poszukuje posady w okolicy Krakowa. 
Łaskawe zgłoszenia do końca października pod «Handlo­
wiec*, poste restante Potok Złoty obok Buezacza.

Zarząd Spółki handlowców drobu w Żmigrodzie za­
wiadamia niniejszem strony interesowane, że dotychczasowy 
dyrektor Spółki, p. Kazimierz Kusiba, został ze stanowiska 
dyrektora z dniem 5 października b. r. zwolniony, a nowy 
Zarząd za wszelkie jego działalności po tymże dniu nie 
odpowiada.

l a t s s S s s t e a  o k r ę  ja  g o a e r a l s e ^ s  w  k ik l& o w la , 
J. II. L. 62183.

KONKURS.
Interdentnra okręgu generalnego w  Krakowie 

rozpisuje niniejszem konkurs na dostawę 500 koszyków 
plecionych o 2 (dwóch) uszach, nadających się do roz­
noszenia ziemniaków, jarzyny i t. d., o pojemności 
50 kg.

Oferty należy wnosić pisemnie do intedentury 
okręgu generalnego w Krakowie, ul. św. Gertrudy 12, 
przy ozaaczeniu na zewnętrznej stronie koperty:. „Oferta, 
na dostiwę koszy J. 11. L. 62183/19“ najdalej do dnia 
20 października 1919 r. do godziny S-tej po połudhiu.

Do oferty należy dołączyć i dowód złożenia 5%  
wadyum od ogólnej sumy, obliczonej z -oferowanej ceny, 
z  tern, że oferent obowiązuje się w raził przyjęcia: 
jego ofert)?, uzupełnić wadyum do wysokości 10°/0, która 
stanowić będzie karę koBweneyenałn* w rasie zaś nie-, 
przyjęcia oferty wadyum zostanie zwrócone.

Dostawa urnę być jednorazową lab częściową, 
jednak najpóźniej do daia 15 listopada b. r. wykonaną,

Kosze mają być desfcacaMsa do wojskowego ok'’ę-, 
gowsgs urzędu gospodarcze?® w Krakowie, ul. Bosaeka, 
w Yfętpj okreśiocya terssMa.

Dla świeżo budujących się polecam bardzo dobrą 
i trwałą dachówkę, betony do studzien, płyty, posadzki 
1 t. p. po bardzo niskich cenach. Fabryka wyrobów cemen­
towych Jana Jaslrota w Łabuziu obok Pilzna.

G o s p o d a r s tw o , składające się z 7 morgów, domu, 
budynków i sprzętów gospodarskich, we wsi Chomramee, 
p. Męcina, dwór, powiat Nowy Sącz, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość na miejscu u Kowalczyka.

T k a c z  fa c h o w y  wyrobów tkanych, jakoto: płócien 
różnego gatunku, ręczników, drelichów i trykotów przyjmie 
obowiązek tkacza w jakiejkolwiekbądź gminie. Wiadomości 
Udzieli Józef Koszykiewicz, Radziechowy ad Ży wiec.

K o łia r s  m ie d z ia n y  i że ia ssiy , zarazem KaosrłeF, 
poszukuje posady w fabrykach, gorŁelnjaeh, browarach lub 
cukrowniach. Zgłoszenia prosi smj nadsyłać prd adresem:.. 
W ist!ys»ffl':v  ©opota. w  B r s e z S s , poczta w miejscu, po­
wiat Bochnia, lub do Związku inwalidów wojennych, Kra­
ków, plac W W . Świętych 1.

(łozinę) wagonami kupi ,  K r a k t w ,  n !5«a  
EwSerasysdkscka i .  Ss®. 1— 3

ZWOfiWjEMI LE «I® M lścis
Bodauć adresy p«d:

Tyca—za s»c v y  fcŁosKżtei Śyi^sSi isg i -JRaesEy-
| c ,  p o łite j p s B i d j j ,  S a r u ^ r ,  sk rytfcjrjifisstow at J 5 . . ..... .. -------------------T“ ~  ' ' ■ ..  n,u
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£■ JESZCZE PRZEZ KROTKI CZAS 3
PRŹ^JKIDWAĆ SIĘ BED23E UDZIAŁOWCÓW

DO FABRYKI fiiASZYN W KRAK0WIE
R O L N IC Z Y C H W S-KI Z GORAN. ODFOW.

Lokata kapitału w tem przedsiębiorstwie jest bardzo k o r z y s tn ą  i p e w n ą . — Prosimy żądać azczegó- 
lowych infurmacyj i bilansu. — Fabryka jest w pełnym ruchu, pronukuje bardzo intenzywnic. — Mający 
zamiar subskrybować, mogą zwiedzać fabrykę każdego dnia od godziny 8-mej rano do 5-tej po południu.

Zgłoszenia przyjmują:
Dyrekcya fabryki „ © d ie w ‘ ‘  w Krakowie na Grze­

górzkach, ul. Hetmana Żółkiewskiego. 
Syndykat rolniczy w Krakowie, pl. Szczepański f>. 
Bank Krajowy Filia w Krakowie, pl. Szczepański 8.

Ciał. Jfieisislri B a n k  K r e d y to w y  Filia w Kra­
kowie, plac Maryacki 1. 0.

B a n k  G a l. d la  h r a d m  i p r z e m y s łu  w Kra­
kowie, Rynek główny. 1— 3

Prezes Rady nadz.: Stanisław Dydyńshi. Dyrekcya fabryki: Dr Bronisław Haupt. Dr Inz. Gołogurslń

I ? i& - 'ia jP P N K il i  P o p ierajm y w ła sn y  p rzem ysł!

L I S Y ,  K U N Y  
T C H Ó R Z E ,  W Y D R Y

s u r o w e

z nadchodzących polowań kupujemy w każdej 
ilości po bardzo dobrych cenach.

S T. WROŃSKIEGO SYNOWIE
M agazyn futer i—e

Kraków , pg. Szczepański 2 .
P o p ierajm y w ła sn y  p rze m y sł!

Parcelacya 20® morgów
p 0>0 w a łąk, kolej blisko Stryja, kolonia 
polska, obok wielkiej cegielni; możność 

zarobków, zbytu mleka i t p .
Adres: Bank handlowo-praomyslowy Mań­

kowski i Spólks-, Stryj L 2T. 1-3

p IF i& W S Z A  K R A d O W A  • F A B R Y K A  R £V 5% I*Ó W
E K 4 C I  F E L C Z Y Ń S K L C H  .W  K A Ł U S Z U

F IL IA  P R Z E M Y Ś L .
Polecają dzwony harmonijne, najnowszego sy­
stemu do obracania. Przyjmują pęknięte do prze­
lania w największych rozmiarach i wagach.

Bliższych wyjaśnień udziela filia w Przemyślu, ulica Bekieria i  9.

Speeyalne wina f wódki
hurtownie i częściowo, również znakomite mydło do 
prania poleca J. Barberowski, itiakńw, Maty 

Rynek I. 2 —3. 3—4

Kiełbasę czysto wieprzową
również wszelkie wędliny pierwszej jakości i nabiał kupuje: 

J, Barberowski, Kraków, Mały Rynek 1. 2—3.
3 - 4

Kilkaset morgów
grunta rustykalnego
c z u r n o z i e n t  w  o k o l i c y  M o u a s l e r ^ y s k ,
do rozparcelowania Polakom (do kościoła rzyin.-kat 
1 km) za cenę przystępną. Bliższa informacye w kance- 
laryi notaryalnej w Stanisławowie, ul. Gołuchowskiego 1.

2 - 3

ziemniaki, marchew jadalną, kapustę, bu *jji 
ćwikłowe w partyacli wagonowych po cenach 

konkurencyjnych dostarcza 2 - 2

Kraków, ul. Kaziowa 13. Te!, m i
I

♦ ♦ ♦ ♦  & $ <

jyte-ionknnu Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica 
.Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze.

i A S B I T “
Ł U P E M  C E M E N T O W Y  
D O  K M Y C S A  D A C H Ó W

Wyrób pierwszorzędny,  lekki i trwały.
Sprzedaż wagonową i w mniejszych partyach, 

po cenach fabrycznych, prowadzi: 1—3

Ł f ? 2 “  * 11 ¥ S  I I  f e w i  bidso m m m
K R A K Ó W , S T A R O W IŚ L N A

Jegicliońskn 1. 10, pod zarządem L. K , Górskiego, 
Odpowiedzialny redaktor; Józef Raczkowski.


